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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 l/ s rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące
po świętach.

Ci c n a :
w  Kra ko w ie  miesięczna 1 zlr. 30 kr. kwartalna 4 zlr.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z lr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zeciia  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  r e d a k c y i CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 44.

P r z y j m u j ą  s i ę
Og ło szenia , rozprawy , odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicza itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego w  jednorazowe umieszczenie po 4 kr następne po 
* kr—  z dopłatą po 10 knycarów za każdą publikacy, na stępeł rządowy

L i s t y
nic frankowane nitprzyjm ująiię, wyjąwszy od stałych łub znanych korespondentów 

**"“ **" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

es ma

Kraków 31 stycznia.
Czytelnicy w w łaściwej rubryce, w spra­

wozdaniu /, Izb angielskich, znajd,} obszer­
ni • wymotywowanjj, przez lorda John R u s -  
seli dyniissyąj,, do której się podał. P ow ie­
my tylko w kilku s ło w a c h ,  że mocya pana 
Roebucka p o s łu ży ła  za pretekst. N ie  widzi 
on powodów dlaczegoby propozycy^. odrzu­
cie miano. Odrzucie bowiem wniosek o w y ­
sadzenie komissyiśledczej można tylko z dwóch  
powodów: albo d latego , że nadużycia mające 
być celem śl rdztwa nie są, dosyć ważne; al­
bo d latego, że  już s,} przedsięwzięte środki 
aby im zapobiedz i wyprzedzono tym sposo­
bem lzbe. W e d ł u g  lorda John Russell niea 9
można powiedzieć, aby nie było  nadużyć; 
stan w jakim się znajduje armia angielska,  
n'e da się w ytłu m aczyć ,  a nie przedsięwzię­
ty stosownych środków, aby stan ten zm ie-  
'ty‘- Lord Russell ż^dał już dawno zmiany 
tyUlisteryum wojny, ale na próżno, koledzy  

nie przystali na to. N a p isa ł  przeto bez 
^"przedniego porozumienia się z kolegami 
h vemi następujący list do lorda Aberdeen:

M ilordzie ,  p. Roebuck zapowiedział w  Izbie niższej 
inoeyą o ś led ztw o , któremu rząd nie sądzę, aby się 
m ógł sprzeciwić. Mam przeto zaszczyt przesłać mą 
dymissyą jako członek gabinetu.

Lord Aberdeen odczytawszy ten list w Iz ­
bie lordów, o św ia d czy ł ,  że ustąpienie lorda! 
„J Im Russell jest wielką dla rządu strata, 
„pnm stsli  jednak ministrowie poczuwają się;  
„d » obowiązku poddania sw eg o  postępowa­
n i a  pod dyskussy^ parlamentu44. Lord P al­
merston w Iz ie niższej odpowiadając na m o-  
tywa pow yższe lorda Russella , które tenże 
zakończy ł s ło w a m i,  iż c ieszy się s  :rdecznie 
z  wiadomości, że lord Palmerston po poda­
niu się jego do d y m issy i , zosta ł ministrem 
w o jn v --o św ia d c zy ł  również: „że  nie wie o 
„tern w ca le ,  aby miał b y ł  objąć tekę w y ­
s i a ł a  wojny, ale wie, że  gabinet wystąpi 
„przeciw propozycyi p. Roebucka i będzie 
„się jej opierał dopóki istnieje; że  jeżeli nio-  
>,c\a zostanie przyjęty, ła tw o  przewidzieć  
„można jej następstw a, jeżeli za ś  będzie 
„odrzucona, rz.-jd zobaczy jakie zmiany wswern  
„łonie uczynić zechce44.

Z  tych przeto oświadczeń wypada: że lord 
John Russell ustępuje z gabinetu, albowiem 
ntocya p. Roebucka trafia do jego  przeko­
nania; że dymissyą lorda Russell nie spro­

w adziła  w tej chwili kryzys gabinetowej; że  
pozostali ministrowie bronić będij, aby mo­
cya  przyjęty nie zo s ta ła ;  że rob ty z niej 
kwestyty gabinetowy w ten sposób: jeżeli 
mocya przyjęty zostanie, gabinet ustypi, je  
żeli będzie odrzucony, gabinet zobaczy co 
mu czynić wypada.

Takie więc jest  położenie rzeczy. Zm ia­
na w gabinecie angielskim w każdym razie  
zdaje się  być rzeczy nieuchronny, lecz po­
stępowanie lorda R ussella  nie wydaje nam 
się wcale postępowaniem jakie przystoi na 
męża stanu. W czoraj już wynurzyliśmy zda­
nie nasze w tej mierze i cieszym y się w i-  
d z y c ,  że jakkolwiek sydzyc z daleka, wi­
dzieliśmy rzeczy w prawdziwem świetle. Pan 
John Lemoinne potwierdza dzisiaj z Londy­
nu nasze uwagi względem odpowiedzialno­
ści ministrów w gabinecie nawet takim, jak 
lorda Aberdeen. Z  przyjemnościy powtarza-  
my jego  wyr zy  piszyc się na zdanie w nich 
wyrażone w  zupełności:

W y s tą p ie n ie  lo rd a  J o h n  R u sse ll z a d a ło  b c z w ą t-  
p ien ia  w ie lk i c io s  g a b in e to w i lo rd a  A b e rd e e n a  z pod 
k tó re g o  m u s ię  w y d o b y ć  tru d n o  b ęd z ie . P od tym  
w zg lę d em  lo rd  J o h n  R u sse ll d o p ią ł  ce lu . W  o cz ac h  
ty c h  lu d z i u  k tó ry c h  u d a n ie  s ię  k a ż d y  k ro k  u s p ra ­
w ie d liw ia , lo rd  J o h n  R u sse ll d o b rz e  sw ó j o b ra c h o -  
w a ł. L ec z  d la  lu d z i mających przesądy, p o s tę p o w a ­
n ie  p o d o b n e  m oże  sk o m p ro m ito w a ć  m o ra ln ie  c z ło ­
w iek a  , n a w e t c z ło w ie k a  p o lity cz n eg o . O d d ać  trz e b a  
sp ra w ie d liw o ść  op in ii p u b lic zn e j te g o  k r a ju ,  k tó ra  
je d n a k  n ie  j e s t  b a rd z o  łe c h c z y w ą  na in a n e w ra  p o ­
li ty c z n e , źe  ci n a w e t ,  k tó rz y  są  u ra d o w a n i w id zą c  
g a b in e t b lisk i u p a d k u , z g o rs z e n i są  je d n a k o w o ż  in ­
t r y g ą ,  k tó ra  g o  w y w ra c a  i z a w s ty d z e n i p o d o b n ą  
m o ra ln o śc ią  p a r la m e n ta rn ą . P o  p ro s tu  b o w iem  tak  
s ię  m ają  rz e c z y . L o rd  J o h n  R u sse ll j e s t  sz e fem  Izby  
n iż s z e j ,  j e s t  c z ło n k ie m  n a jw a ż n ie jsz y m  g a b in e tu , 
j e s t  p ie rw sz y m  m in is tre m  p rz y n a jm n ie j tak  ja k  lo rd  
A b e r d e e n ,  je ż e l i  n ie  w ię c e j ;  a  z a te m  j e s t  o d p o w ie ­
d z ia ln y m  ty le ż  i w ięc e j inoźe  an iże li w sz y s c y  je g o  
k o le d zy , za p o lity k ę  m in is te rs tw a  i z a  p o s tę p o w a n ie  
rz ą d u . J e ż e li  w ięc  ja k  p o w ia d a ,  p rz e c iw n y  b y ł  d a ­
w no  k ie ru n k o w i w  ja k im  s ię  sp ra w y  to c z y ły , je d n a  
m u ty lk o  z o s ta w a ła  d r o g a ,  to je s t  w y jść  z g a b in e tu . 
L ec z  lo rd  Jo h n  R u sse ll c z e k a ł  c ie rp liw ie  i w  m il­
c z e n iu ,  d o p ó k i s ię  n ie  z b ie rz e  p a r la m e n t ,  a w  sam  
d z ie ń ,  w  k tó ry m  ja k o  sze fo w i d y sk u ssy j p a r la m e n ­
ta rn y c h , w y p ad a  m u b ro n ić  te g o  g a b in e tu  do  k tó ­
r e g o  n a le ż a ł ,  zn ik a  n a g le  ja k b y  w  z iem ię  p rz e p a d ł, 
i zo s ta w ia  sw y ch  k o le g ó w : n ie ch  s ię  b ro n ią  ja k  m o­
g ą . P o w ta rz a m  ra z  j e s z c z e ,  pod  w z g lę d e m  tak ty k i 
m oże to  b y ć  w sz y s tk o  b a rd z o  d o b rz e  o b ra c h o w a n e ; 
z d a je  m i s ię  ty lk o ,  ź e  n ie  j e s t  to  z u p e łn ie  w e d łu g  
z a s a d , in n e g o  rz ę d u  p o ję ć . W  L o n d y n ie  w  te j chw ili 
śn ie g  to p n ie je ,  b ło to  na u lic ac h  i z a p o w iad a ją  źe 
to b ę d z ie  t rw a ło  d n i k ilka . W id z ę  ź e  m in is te ry u m ,

ź e  p a r la m e n t , ź e  k ra j i w sz y s c y  b ę d ą  w  b ło c ie  i 
ż e  to  p o trw a  ja k iś  czas . L o rd  Jo h n  R u s se ll i lu d z ie  
ró w n ie  ja k  on  z r ę c z n i , m o g lib y  nam  m o ż e  p o w ie ­
d z ie ć ,  co  na tern zy sk a ją  in s ty tu c y c  k r a jo w e ?

Z re sz tą  n ie  d z iw iłb y m  s ię  w ca le  g d y b y  o w a  g ł ę ­
boka g ra  lo rd a  Jo h n  R u sse ll o b ró c iła  s ię  p rz e c iw  
n iem u. N ie m ia łe m  n ig d y  u w ie lb ien ia  d la  g a b in e tu  
a n g ie ls k ie g o : w y d a w a ł m i s ię  za w sz e  z ło ż o n y  z  ż y ­
w io łó w  z b y t p rz e c iw n y c h  i d o w o d zą  te g o  w ypadk i; 
o d d ać  je d n a k  trz e b a  sp ra w ie d liw o ść  tym  m in istrom , 
k tó rz y  p o zo s ta ją  z  p o s ta n o w ie n ie m  u trzy m an ia  d y -  
sk u ssy i i o d p o w ied z en ia  n a  w sz y s tk ie  o sk a rż en ia . 
C h lubn iej b e z w ą tp ie n ia  b ę d z ie  d la  n ich  je ż e l i  u p a ­
d n ą  w  w a lc e ,  an iże li g d y b y  m ie li u c ie k a ć  rz u c iw ­
sz y  w  k ą t tek i. N ie m a p ra w ie  p o d o b ie ń s tw a  aby  
g a b in e t m ó g ł trw a ć  d łu ż e j , an iż e li trw a ć  b ę d z ie  ż ą ­
d an e  od  n ie g o  t łu m a c z e n ie ;  le c z  w c a le  n ie  j e s t  r z e ­
czą  p ew n ą  a b y  lo rd  J o h n  R u s se ll p o w o ła n y  z o s ta ł  
d o  z ło ż e n ia  n o w e g o  g a b in e tu . L o rd  P a lm e rs to n  o -  
św ia d c z a ją c  w c z o ra j ,  ź e  g a b in e t g o tó w  j e s t  o d p o ­
w ie d z ie ć  na w sz y s tk ie  o s k a rż e n ia , m ia ł w y ra z  iron ii 
na  u s ta c h ,  k tó ry  p o w in ie n  b y ł  n ie c o  n ie p o k o ić  
lo rd a  Jo h n  R u sse ll. N ie  d z iw iłb y m  s ię  w c a le ,  g d y b y  
lo rd  P a lm e rs to n  za  k ilk a  d n i p o w o ła n y  b y ł  sam  do  
z ło ż e n ia  g a b in e tu ,  k tó re g o b y  b y ł  sz e fem  i g d y b y  
p o c h w y c ił tę  sp o so b n o ść  w y w d z ię c z e n ia  s ię  lo rd o w i 
J o h n  R u sse ll za  m a n e w r ,  k tó ry m  g o  te n  n ie g d y ś  
z g a b in e tu  w y d a lił. J e s t  to  w id o k  n a u c z a ją c y , z a j -  
m u jący , n a w e t za b a w n y  je ż e l i  s ię  kom u  podoba. 
L ecz  s łu s z n ie  s io  m oże n ie  iodon  T a n v l a  • I ns łu s z n ie  s ię  m oże n i e j e d e n  z a p y ta :  c z y  to  
po m ag a w o jn ie  k ry m s k ie j ,  cz y  to  p rz e sz k a d z a  aby  
ż o łn ie rz e  a n g ie ls c y  n ie  u m ie ra li z g ło d u  i z im na? ...

M o resp o n d en cy a  C zasu .
P o d l i z j e e  *28 stycznia.

W ielu obyw ateli św iadom ych dokładnie s to su n k ó w  
naszego k raju , znających  trudności z  jak iem i gospoda­
rzom  w alczyć przypada, pisali do szanow nego  w aszego  
dz ienn ika , a  naw et z  m oich dalekich stron  g lo sy  się 
s ły szeć  dały . L isty  te  pew nie korespondentom  ciężar 
z  serca Zdjęły, bo w  k łopotach gospodarsk ich  n ie m a 
ja k  się p o ża lić , żal sw ój drukiem  o g ło s ić , pow inności

s ;ęść u  raairio-AiiTisrora.
TYGODNIK WARSZAWSKI.

IV.
Dla czego dziec ina, pom im o obaw y kary , zaw sze  

w raca ao z łeg o ?  <:zem u m toda i piękna dziew ica, 
k tó ra  sfodkiein na pozór spojrzeniem  godzi w tw oje 
se rc e , ta k  często  zaw odzi tw oje m arzenia i słodkie na­
dzieje? Czem u brat b ra tu , a  przyjaciel przyjacielow i 
nigdy n ie d o p iśz ą . —  Uto dla te g o , że  nikt niedotrzy- 
m a raz  danego s ło w a , pom im o na jw iększych  zap e­
w n ień ; a  ja k  m a byc inaczej, skoro  ten przykład  dają  
zaw sze  z  góry  publicyści nasi. W szak że  nie zb y t da­
w no , ja k  szanow ny  K ronikarz G azety C odz iennej, ż e ­
gnając rok sta ry , pożegnał zarazem  z nadzw yczajnem  
dla mnie zadow olen iem , i tygodn ik  W a rsz a w sk i, p rzy ­
rzekając  so lenn ie , że  ju ż  w  roku n as tęp n y m , a „j razu  
je d n eg o , nie w spom ni o n im , ja k o  o rzeczy bardzo m a­
lej w a g i, w  sw ojąj arcy  w ażnej Kronice, ty m  cza­
sem  ledwie ów  szczęśliw y  rok się ro zp o c zą ł, a  już. po 
dw akroć a ta k o w a ł, tę  rzecz tak  m ałą. l ia z  o p ierw ­
sze  litery niektórych z to w arzy stw a  o só b , na co w o- 
statniin n u m erze , ośm ieliłem  się na krok najzuchw alszy  
bo n a  udzielenie m u odpow iedzi; a  drugi raz o to ,  ja k  
m ożna było dla poparcia rzeczyw istości opisanego W 1 )' 
Rodniku zd a rzen ia , u ży ć  s łów  aż  dw óch poetów  ra- 
Ze|n ; to je s t  M alczew skiego i K ochanow sk iego? Co za 
sz cz ęśc ie , żem  się nie po w aży ł u ży ć  ich np. czterech, 
dopieroż to  byłbym  popełnił zbrodnię przeciw  piśm ien­
nictw u!

K orzysta jąc  przęto  Z tak  św ia tły  rady , pozw ól s z a ­

now ny przestrzegaczu  praw  naszych  poetów , odpow ie­
dzieć so b ie , ale ju ż  s łow am i jednego  tylko poety :

„Z leś mnie z ro z u m ia ł.—  O bliczm y się z so b ą :
A rów ne grzechy, uk ażę  przed to b ą .“ —

W  tych dniach w pad ła  mi w  ręce bajeczka. Je s t to 
u tw ó r , m ty leg o  i próbującego  sw ych  s i ł ,  n a  tein polu 
a u to ra , a  że  w arto  go zach ęc ić , dla tego też  w artoby 
ogłosić j ą  drukiem . Z a w sz e  bow iem  za ch ę ta  d la po­
czątku jących  je s t  k o n ie c /n ą :

W  skórę o w c z ą , lis przebrany,
Cały błotem ow alany ,
T ak  przem ów ił do g rom ady :
— „B racia moi i są s ia d y !

0  gdybyście mogli w iedzieć 
Ja k  to miło w  błocie siedzieć!
Patrzc ie! ja k  tam  zw ie rzą t w ie le :
O sio ł,' trzo d a , g łupie c ielę ;
A każde z n ich , szybko  pragnie 
Z anu rzyć  się w ow ein bagnie.
W ierzcie m i—  w skazanym  śladem  
P ójdźcie za  naszym  p rzyk ładem “ —

—  N a to tedy, proste psisko
K u n dysiśko :

„P an ie  bracie nic nie n a d a ,
Ż e  trzoda w błocie zanurzyć się  ra d a ,
Ż e  j ą  osio ł naśladuje 
Nic się  tem u , niedziw uję.
Jedno n ie w a rte , drugie głupie z  ro d u ,
Ależ w a ii ow com , leśc tam bez pow odu.
A na cóż w am  się to zdało 
B iałą w ełną  okryte, brukać sobie c ia ło ?
A w iec ież , ile to  trudu 
O czyścić się  z  tego b rudu?

obyw atelskiej dopełnić i czekać sm ętno , czy też  w  Cza­
sie nie znajdzie się niebaw em  recep ta  na chorobę całej 
ludności w iejskiej. P odole i P okucie graniczące, m ało 
zaludnione, uposażone rozlegteini i bogatem i gruntam i, 
cierpi najbardziej na  brak najm u. Bo też cóż m oże 
być boleśniejszego dla g o sp o d a rz a , ja k  być w niem o­
żności zebran ia tego z b o ż a , k tóre do jrzało  po tylu 
przełam anych trudnościach i tylu n iepew nościach! A 
rzecz, niestety tak  się  m a, że  wiele bardzo  chleba na polu 
gn ije , lub się też w ysyp ie  i w ięk sza  część  gospoda­
rzy, pola drugiej klasy, dziś ju ż  zadrogiem  ziarnem  nie- 
o b sie w a ją , tylko na ugory paszne (’tłoki) zap uszcza ją , 
co bynajmniej liczby bydła i owiec w tej żyznij o- 
kolicy od trzech lat niepomnożyło. P rzyczyny  nie­
chęci do nąjm u, b raku  robotnika, korespondenci w szyst- 
kiemi ja sk ra w em i koloram i ju ż  w am  opisali. Ż e  wie­
śn iak  podolski je s t  z a  bogato  uposażony  na dzisiąjsze 
jego  p o trzeb y — to w ielka p ra w d a ; że  m a odległe g ru n ­
ta co pracę jego  dw o i— i to  p raw d a ; że  nie m ając zau- 
lania w papierow y p ien iąd z , nie sk łada  go w kapitalik

tylko w ydaje go za raz— i to p raw da; że  pod ług  przy­
słow ia.- co M aciek zarobił, to Maciek z ja d ł, że  d z iś  że­
lazne garnki w ziemi zakopane , to jedyne lokow anie 
chłopskich kap ita łów , ju ż  tylko z daw nych czasó w  się 
z n a jd u ją , a  now e n ie p rz y b y w ają , w ięc i ten bodziec 
pracy u s ta ł— i to p ra w d a ; że  zniesienie pańszczyzny  
bez p rzygo tow an ia  i obciążen ia w ieśn iak a , zam iast do 
pracy to do len istw a go d o p ro w a d z iło ; że  uczucia fa- 

^h -w ytcszta łcone, a  p rzez to rodzice nie za ra - 
b  ! ™ « l U|)0Sa^ C dziatk i sw e — i to p raw d a , w szvst- 
w  P !  w iele je s z c z e  praw d dałoby  się pow iedzieć....
J  1 I X ™  S‘e UlŻ>?0 ’ iecz roboty  nie p rzyspo­r z ę ,  a  zatćm  o reszcie p raw d  i p rzyczyn zam ilczeć

wo!ę. Lecz s ą  pow ody  na R u s i galicy jsk i!), które W y­
soki R ząd  tyle dbały  o dobro k ra ju  u su n ą -  m oże i 
przez to  produkcyą z iarna w tró jnasób  pom nożyć a’ o 
tych przyczynach korespondenci do tąd  zam ilczeli. ’ 

N ajw iększym  bodźcem  do p różn iac tw a s ą  dw ojakie 
św ię ta , jed n e  podług  polskiego k a len d a rz a , drugie p o ­
d ług  grecko-unick iego , które m ieszana ludność ru sk a  i 
polska, zam ieszku jąca cafe Podole i Pokucie, zach o w u je  
nie tyle dla chw ały  B o ż ą j, ja k  żeby  się  od pracy 
w strzym ać. Bardzo dow cipnie mi jeden  gospodarz od­
pow iedział, gdy mu z a rz u t rob iłem , ja k  m ogą dziesięć 
dni na B oże N arodzenie, a  dw a tygodnie na W ielkanoc 
sw ią tk o w ać ?— „P ro szę  Jeg o m o śc i, m y nie znam y kie- 
„dy Chrest^ s ię  rodził i by ł u m ęczo n , czy trzynaście 
„dni pierw ej, czy  późniąj, my te raz  pew nie św ię ta  sza- 
•,im jem y,‘. I tak  niechcąc uchybić narodzeniu i męce 
C h ry s tu sa , p różnu ją  w szy scy  razem  Polacy  i R usiui 
24  d n i; do tego dopisujem y niedziel 5 4 : św ią t naszych 
1 2 , a  zatćm  2 4 ;  św ią t w yłącznie grecko-unickich 6 ; 
p r o c e s y ,  św ięceń  w ody, u rodzajów , dni zadusznych  
nader sum iennie św ięconych, odpustów  7; czyni razem  
dni bez pracy 1 1 5 ;  pozostą je  w ięc tylko 2 4 9 . Gdv 
zaw aży m y , źe  w ielka ilość św ią t w  lecie w y p a d a , że  
wiele dm zim ow e m iesiące w ym agające m niejszej pra- 
- o b ie r a ją ,  a  dni s ło tne n iedopuszcza ją  roboty  w po- 
u ,  z  rzeczyw istym  przestrachem  obvw ate! ten sm utny  

obrachunek zrobić m u s i ,  że  naw et ź  dob rą  w olą gro­
m ady czas do siew u i sp rzę tu  n iew ystarcza.

Z daw ałoby  się  że  przeniesienie św ią t łacińskich na 
dnie św ią t grecko-unickich gdzie ru sk a  ludność w ięk­
s z a ,  rów nie ja k  w  odw rotnym  sto su n k u  przeniesienie 
św ią t rusk ich  byłoby zbaw iennym  środk iem : a  zw a­
ży w szy  d rogość z b o ż a , biedę i nędzę w ieśniaków  
w  tylu cy rkułach  G aiicyi, a  to w szystko  złe pocho­
dzące ty lko  i  m ałej produkcyi z iarna w  G aiicyi, z d a ­
w ałoby  się  że  dla dobra o g ó łu , K ośció ł chętnieby tej
zm iany dozw olił. K ilkadziesią t dni p racy  nie m ało chleba 
przysporzy!
. D ługiem  złem  pom nażąjącem  się w ielce p rzez pró­
żniactw o i coraz rozszerza jącem  się s ą  tygodniow e jar­
marki po  drobnych m iasteczkach  i ja rm ark i na odpu ­
stach . W  naszej tu  okolicy s ą  d w a  co tydzień a  czę ­
sto  naw et i trzy  p rzez ca ły  ciąg  ro k u , a  że  R usin  na 
każdy ja rm ark  jechac m usi i to  koniecznie z  żo n k ą  
czy potrzebuje co kupić czy  sp rz e d a ć , to  rzecz o b o ­
ję tn a ,  byle tam  być p o ta rg o w a ć , napić się szklankę 
miodu lub w in a , z je sc  piernik i późno  w racać do w si, 
więc śm iało  s to  dni p racy  odtrącić nam  wypada i ro z ­
porządzam y n a  ca ły  rok 149  dniam i do roboty. T en
z w jc z ą j szacherk i p ró źn iacze j, rzeczyw iście szkodzącej

Nie jed n a  z w as  tam  zostanie.
I k tóż to  poddał to zdanie: —
Że lepięj po błocie b rodzić ,
Niżeli po suchem  chodzić? —
L isie to  sz tu cz k i.—  Ale 
Ja k  ju ż  zabrniecie w  tym  k a le ,
I po g łupstw ie  spełnionem , otw orzycie oczy :
Lis w net w ełnę o trząśn ie , i lisem  w y sk o cz y !44—

Jeszcze cos psisko  m ru cz a ło ,
O (rzodach , o s ła c h , c ie lę tach ,
Głupich ow cach i ja g n ię ta c h ,
Lecz go stado  nie s łu c h a ło ,
T ylko  w szystko  wielkim pędem 
P o sz ło  w błoto aż  po pas .
Ja k  to n a z w a ć : C zy ob łędem ? —
T o  pokaże tylko czas . —

Ale m niejsza o b a jk ę ; chociaż n iektórzy u trzym ują, 
że ona  je s t  w szystk iem  na św ie c ie , m ó w iąc : m iłość, 
cn o ta , p rz y ja ź ń , e tc ., w szystko  to  b a jk a! 0  ile to  
p raw d a , niech tain sobie rozb iera ją  tę  kw estyę bada­
cze, j a  w am  przesyłam  coś w zn io ś le jszeg o , czyli m ó­
wnic ja śn ie j Wiarę, to je s t  im p ro w izac ję  D eotym y, 
k tórą ani w ą tp ić , policzycie do rzędu  szczęśliw szych . 
W spom inały  ju ż  w praw dzie o niej p ism a w arszaw sk ie , 
ale żadne z  nich dotąd je j n ied ru k o w a ło ; posłuchąjcież:

W„i a r a .
W y piasto w aw szy  j ą  w  sw em  tw órczem  s to w e ,  
Gdy młodąj duszy  Bóg rozkaże  ż y ć ,
D aje je j  k ąd z ie l, co się  czasem z o w ie ,
M ów iąc: „Z  niej sobie w ysnu j życia nić.

O chocza du sza  niby p rządka m łoda 
Z radosną  śp iew ką bieży do kądzie li;

Z  je j w ątłych  d ło n i, w y sn u ła  się  w  bieli 
P ie rw sza  nic ż y c ia , dziecięca swoboda.

L ecz w kró tce b arw a zm ienia się  w  przędziw ie: 
W  śn ieżne lny cudne w y stęp u ją  żary ... 
P rz ą d k a , hym n nucąc pieści j e  w podziw ie —  
T o  nić n a jd ro ż sz a , szkarłatna nić wiary.

Z  w olna je j kolor py szn ą  p rzybrał zm ianę: 
D rga i p o ły sk a , a ż  złotą się  s ta ła ;
T a  nić co zo rz ą  ideału  p a ła ,
S ą  to  marzenia, ra n n e , m łodociane!

M arzenia ch w a ły !.... lecz pod ich pozory  
K tóż  w ie czy zd radna nie kryje s ię  p y c h a ? 
W ięc z  nicią z ło tą ,  mech sną je  się  z  cjcha 
T a k  p rzezroczysta  ja k  łz a , nić pokory..,.

P rz ąd k o ! tw e serce jeśli j e s t  w  ro zk w ic ie , 
Jem u poruczyć m ożesz d a lsze  sn u c ie :
Bo najpiękniejszą z  w s tą g  p lo tących  ży c ie , 
S era linow ą , różaną: uczucie l

Lecz jakże szybko nić szczęścia się zmienia 
W len jak mgła szary, a ostry ja k  lina —  
Węzeł co chw ila przędzę tam  przecina....
Z  w szjs tk ich  n a jd łu ż s z ą  ta  nić: doświadczenia.

^ h !>Kta k  8ie Monie strudzą je j  o sn o w ą 
j e  obecności ju ż  tknąć się  nie śm ieją ...
” >ęc sm u tn a  p rządka sn u je  szmaraydową, 
M ozę o s ta tn ią  n ić , zw a n ą  nadzieją.

Lecz ja k ż e  dłoń j ć j ,  o s tro ż n a , trw o ż liw a , 
Ledw ie śm ie dotknąć nić co tak  n ie trw ała  1
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sam ym  w ieśn iakom  tak s ię  r o zp o w sze ch n ił, ż e  z  ja łó -  
w ec zk ą  lub prosiakiem (n azw an ym  p a c iu k iem , artykuł 
tam tejszego  handlu) jeźd z i po 3  i 4 ch  jarm arkach. T o  
fryinarczenie d o sz ło  gd zie  n iegdzie do nam iętności jak  
gra w karty bez n am ysłu  i rachuby. W  jednej z  moich  
w si następująca odb yw a s ię  sp e k u la c ja :  W  M onaste- 
rzyskach  m iasteczku  o milę odlegtein przedają sznur  
czyli w ianek cybnli o 3  kr. w . w . taniej jak  w  Pod- 
hajcaeh; idą ludzie tam k u p o w a ć , m itrężą dzień ca ły , 
zu ż y w a ją  o b ó w ie , drugi dzień  sp ęd zają  w  Pbdhajcach  
i zarabiają najw ięcej 15 do 18  kr. w . w . w  dw óch  
d n iach , które do tego j e s z c z e  przechulają w  m iasteczku  
i to n azyw ają  zarob k iem !... Z żalem  rzeczyw istym  w y ­
zn ać  m usim y, że  przy tych d w óch  kardynalnych przy­
czynach próżniactw a w ięk szej c z ę śc i G alicy i, ani od 
przyrody nadana bogata z ie m ia , ani pracą i kosztem  
zaprow adzona kultura , ani też  znaczna  zap ła ta ,k tó rą  
ofiarujem y robotn ikom , nie p om noży produkcji zb oża  
w  tym k raju , który daw niej tyle zb oża  w y w o z i ł ,  a 
d z iś  ledw ie lu d n ość sw o ję  w y ży w ić  z d o ła , dobierając  
j e s z c z e  zn aczn ą  ilo ść  ziarna z  prowincyj sąsiednich  pod 
panow aniem  rosyjskiein b ęd ących , je że li W y so k i R ząd  
w  sw ej p ieczo łow itości o dobro tej c zy sto  rolniczej 
p row in cy i, z łe  nie usun ie i do pracy lud w iejsk i nie 
pobudzi. __________

H icilcń 2 9  styczn ia .
c5 Lubo dni kilka oddzielają ju ż  nas tylko od kon- 

ferencyj, nic w sza k ż e  a ż  dotąd nie w y stą p iło  na w ierzch , 
coby ich p om yśln y  skutek z a  p ew n y  u w a ż a ć  d o zw o ­
liło . 1 ow szem  ob aw a przeciw na coraz się  w ięcej w zm a­
ga . D yplom acya m ów i g ło śn o  z a  u m iarkow aniem , za  
w y r o z u m ia ło śc ią , a zatem  z a  nadzieją pokoju. Po cichu 
dają się  i w  tych sferach przynajmniej w ątp iące s ły sz e ć  
g ło sy . P u b liczn ość  i dzienniki w y stęp u ją  jak  otw arte  
niedow iarki. T o  p e w n a , ż e  ja k  przed każdą s ta n o w czą  
c h w ilą , pok oń czon e ju ż  lub s ą  na ukończeniu  w s z y s t ­
kie środki m ające rozw in ąć dalej traktat 2 g o  grudnia. 
Z m iana nieochybna w  natężen iu  polityki angielsk iej i 
jed n o ść  śc is ła  i silna w id ok ów  Francy i i A ustryi po­
ciągną z a  so b ą  w sp ó ln o ść  opinii i pom ocy tak Prus  
ja k  i N iem iec. T u  przynajmniej' panuje to przekonanie  
i w iadom ości przeciw ne d ochodzące z  B er liu a , nie ro­
bią ju ż  prawie żadnego  w rażenia. B ą d źc ie  p e w n i, że  
gabinet tu tejszy  najw ięcej patrzy teraz na Petersburg. 
W ojna z  R o sy ą  oto g łó w n a  dla A ustryi k w e s ty a ;  czy  
z  pom ocą czy  bez pom ocy P r u s , to k w esty a  drugiego  
rzędu. D la tego  o sta teczn a  d ecy zy a  A u stry i, nie za leży  
od tego co s ię  robi w  B erlin ie , lecz  od tego_ co się  
zrobi w  P etersburgu. P rzyjęcie  czterech punktów  było  
krokiem w ażnym . Otwarte i s ta łe  ich zapew nien ie by­
ło b y  je s z c z e  w a żn iejszym . Jenerał Crennville w yjedzie  
w  tych dniach do P aryża. Baron de Bruck sp od zie ­
w any koło 3 g o  p rzysz łego  m iesiąca . N . Pan w iduje  
codzień  hr. B uola.

C zas prześliczn y . D z iś  m ieliśm y 1 5 °  m rozu. Sanna  
w y b o r n a . ________________ _

W i e d e ń  2 9  s ty c z n ia . Gaz. Wrocławska  d on osi 
z  W ie d n ia  2 8  s ty c z n ia :

N a jś w ie ż s z e  w y d a r z e n ia  d y p lo m a ty c z n e  m a ło  z o ­
s ta w ia ją  n a d z ie i, a b y  sp ó r  m ię d zy  ob u  m o ca rstw a m i 
n ie m ie c k ie m i d a ł  s ię  z a ła g o d ź ić .  D e p e s z a  poufna  
a u stry a c k a  z  1 4 g o  w y d a n a  w  c e lu  sk ło n ie n ia  p r z y ­
ja z n y c h  p a ń stw  n ie m ie c k ic h  do  m o b iliza cy i k o n ty n -  
g e n s ó w  z w ią z k o w y c h  i z a p ew n ia ją c a  im  p o s ia d ło śc i  
ic h  i k o r z y śc i w  m iarę o g ó ln y c h  k o r z y ś c i  p r z e z  p o ­
kój o s ią g n ię ty c h , w y k a z u je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d łu ż ­
sz e j  z w ło k i  i n ikt n ie  w ą tp i k om u  w ie lk o ś ć  N ie m ie c  
na s e r c u , ja k ie  p o w o d y  sk ła n ia ją  A u s tr y ę  d o  w n io ­
sk u  o  in o b iliz a c y ę . Z a d z iw ia ć  w r e s z c ie  m u si, ż e  
w  dniu  w  k tórym  A u stry a  w y s to s o w a ła  d e p e s z ę  o -  
k ó ln ą  do w s z y s tk ic h  r z ą d ó w  n ie m ie c k ic h , w y s t o s o ­
w a ła  inną j e s z c z e  p o u fn ą  do  n ie k tó r y c h  ty lk o  d w o ­
r ó w . P o w o d e m  t e g o  j e s t  to , iż  g a b in e t  b er liń sk i o d ­
m a w ia  w s z e lk ie g o  p o r o zu m ie n ia  s ię  w  sp r a w ie  m o ­
b iliz a c y i ju ż  od  p o czą tk u  s t y c z n ia , a A u str y i n ic  in ­
n e g o  n ie  p o z o sta je  d la  z a p e w n ie n ia  p o m y ś ln e g o  r e -

P rządko len słabn ie.... N ie b a ! ju ż  s ię  zryw a .,.. 
L ecz n ierozp acza j, j e s z c z e  nić zo sta ła .

J e s t .. .  lecz  ostatn ią  ju ż  n iezap rzeczen ie:
C iąg ło ść  jej m iew a rozm iary o lb rzym ie,
Ale jej trw a ło ść  n ik ła ja k  w estchnien ie....
B ó g , rezygnacyi, da ł je j słod k ie  imię.

N iechcąc jej zerw ać , taką  trw ogą  pała  
Prządka, że  w  drżeniu zd rętw ia ły  jąj d łonie,
N agle opadły .... j nić s ię  zerw ała  —
I nie zo sta ło  ju ż  nic na w rzecionie!

W ięc  lnu ostatk i opadłe koło  niej .
Co odrzucała gd y  przędła w eselęj,
W szy stk ie  zeb ra w szy  w iąże  do kąd^ieli—
W  tym  snopku p u ch ów , zn ów  tęcza  się  p ło n i:

P o  barwie p o zn a sz , który je s t  odłam em  
K ażdej z  tych nici co s ię  j u ż  p rzew ila—
K om u obecność i p r z y sz ło ść  niem iła,
T en  ży je  w spom nieniem  sam em .

L ecz te  w spom nienia o sn u te  św ietlan ą  
Ł u n ą , co dw oi brzask m łodości rannej,
C iem nym  dedalem  rozpaczy  się  s ta n ą ,
J eśli zg in ą ła  wiara , nić Arjanny.

G dy s ię  osta tn ie  lnu w ysn u ły  s z la k i,
Pan rzekł do prządki: „W  p łaszcz  utkam  len tw ój, 
Jaki uprządłaś so b ie  W czasie, taki 
N a w ieczn ość  p rzyw d ziejesz  strój.

S p isan a  tu im p row izacya , w krótce w  licznych roze­
sz ła  s ię  k op jach , a jeden z  tych o d p isó w , dostał s ię  i 
in n ie; dla tego  też  są d z ę ,"  ż e  n ą jw ła sc iw szy  zrobię

CZAS z Czwaiłk

z u lta lu  u k ła d ó w  p o k o jo w y c h . W ą tp liw a  to r z e c z  
z r e s z t ą ,  c z y  w n io s e k  o  in o b iliz a c y ę  p r z y jd z ie  pod  
g ło s o w a n ie .  J e ś l i  d o b r z e  n as u w ia d o m io n o , osta tn i 
krok  p r z e d s ię w z ię ty m  b ę d z ie  z W ied n ia  d la z a p o ­
b ie że n ia  r o z d w o je n iu  ob u  d w o r ó w  n ie m ie c k ic h . 0 -  
sob a  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia ,  udać s ię  m a do  B erlin a , 
a b y  o s tr z e g a ć  tam  p rzed  p o śp ie sz n e m  d z ia ła n ie m  i 
dla te g o  w ia d o m o ść  o  w y s ta w ie n iu  k o r p u só w  w  S z lą -  
sk u  i nad R e n e m , to je s t  p r z e c iw  A u str y i i F ran cy i 
u w a ża n y  za m ylną. J e ż e li rn issya ta s ię  n ie  p o w ie ­
d z ie , to  n ie  b ęd z ie  w in ą  A u stry i, ż e  R z e sz a  s ię  r o z ­
p ad n ie , a A u stry a  p ó jść  m u si o d ręb n ą  p o lity k ą .

—  U rzęd y  p o c z to w e , k tó r e  m o g ły  d o ty c h c z a s  
p r ze jm o w a ć  w y p ła ty  d o  5 0 0  z łr . d o c h o d z ą c e ,  będą  
p r ze jm o w a ć  ta k o w e  nadal aż  d o  łOOO z łr . P o le c e ­
nia z a ś  o d n o s z ą c e  s ię  do  w y p ła t  z  k a sy  g łó w n e j  
p o c z to w e j  w  W ie d n iu , d o c h o d z ić  m ogą  do 5 0 0 0  z łr ,

—  Gaz. Tryestska p o c z y tu je  za  r z e c z  p e w n ą ,  że  
z p ie n ię d z y  u is z c z a n y c h  do  k a ssy  p a ń stw a  p r z e z  to ­
w a r z y s tw o  p r z e m y s ło w e  fr a n cu sk ie  u ży tą  b ęd z ie  
c z ę ś ć  na u k o ń c z e n ie  b u d o w y  k o le i ż e la z n e j  do  m o­
rza A d r y a ty c k ie g o .

—  T aż g a z e ta  d o n o s i z  M ed yolan u  2 2 g o ,  iż  od 
ty g o d n ia  p o c z y n io n o  tam  z n a c zn e  a r e sz to w a n ia , g d y ż  
c z u jn e  o k o  p o licy i w p a d ło  na trop  sp isk u  m ięd zy  
m ło d z ie ż ą  ta m e c z n ą , z a p e w n e  p r z e z  a je n tó w  M az-  
z in ie g o  p ob u d zan ą . Na p r z y s z ło ś ć  n ie m o ź e  n ik t z o ­
s ta ć  u rzęd n ik iem  p o licy jn y m  w  k rajach  lo m b a rd zk o -  
w e n e c k ic h  b e z  d o k ła d n e j z n a jo m o śc i ję z y k a  n iem ie ­
ck ie g o .

N i e m e  y.
Niirńb. Cor. d o n o s i z F r a n k fu r tu , iż na p o s ie ­

d z e n iu  se jm u  R z e s z y  W d. 2 5  b . m . , w  o d p o w ie d z i  
na o św ia d c z e n ie  p o s ła  p r u sk ie g o  (p a tr z  Czas w c z o ­
r a js z y )  z a b r a ł g ł o s  p o s e ł  p r e z y d y a ln y  bar. P ro k esch  
O sten  w  n a s tę p u ją c y  m n iej w ię c e j  sp osób :

R ząd  a u s tr y a c k i c h ę tn ie  p o d z ie la  n a a z ie je  jak ą  
p r zy w ią zu ją  d o  r o z p o c z ę ty c h  w  W ie d n iu  u k ła d ó w  o 
p o k ó j ,  i p ra g n ie  z a r ó w n o  z  P ru sam i, ab y  ta k o w e  
p r z y p r o w a d z ić  m o g ły  do p r z y w r ó c e n ia  n a r u sz o n e g o  
p o k o ju ; w s z a k ż e  n ie  m ożn a  s p u ś c ić  z  u w a g i ,  ż e  
p r o p o z y c y e  R o sy i i j e j  z a p e w n ie n ia  n ie  sta n o w ią  
j e s z c z e  p o k o ju ; d z ie ło  p ok oju  b y ło b y  n a le ż y c ie  p o ­
p a r te , g d y b y  Z w ią z e k  n ie m ie c k i z e c h c ia ł  za ją ć  s ta ­
n o w is k o  w z b u d z a ją c e  u sz a n o w a n ie , do  c z e g o  te ż  d ą ­
ży  w n io se k  a u stry a c k i o in o b iliza cy ę ;  Z w ią z e k  p o d o -  
bnem  p o s tę p o w a n ie m  w sp a r łb y  sk u te c z n ie  u k ład y  
p o k o jo w e , i ku  tem u te ż  g łó w n ie  z m ier za  w n io se k  
g a b in e tu  c e s a r s k ie g o . '

—  C zytam y  w  Zeit  z  F rankfurtu  z 2 6 g o :  W ie le  
g a z e t  z a p o w ia d a ło  z  p e w n ą  s z u m n o ś c ią , ż e  na p o ­

rząd k u  d z ien n y m  w c z o r a js z e g o  p o s ie d z e n ia  s t a ł  w n io ­
s e k  m o b iliz a c y i, i ż e  n ie  m ożn a  w ą tp ić  o  b e z z w ło -  
c z n e m  j e g o  p r z y ję c iu . S k u te k  je d n a k  z a d a ł k łam  
tym  prorokom . P om ien iony  w n io sek  n ie  p r z y sz ed ł  
w c a le  j e s z c z e  pod obrady i p rzyjść  te ż  n ie  m ó g ł,  
g d y ż  narad y  w  w y d z ia ła c h  w sch o d n im  i w o jsk o w y m  
n ie  m ia ły  j e s z c z e  re zu lta tu . P o w o d e m  t e g o  c z ę ś c ią  
brak in str u k c y i w ie lu  p o s łó w , c z ę ś c ią  z a ś  r ó ż n o ść  
ta k o w y c h . C h ociaż  d z ien n ik i a u s tr y a c k ie  d o n o s iły ,  
ż e  w ię k s z a  c z ę ś ć  p a ń stw  n ie m ie c k ic h  z g a d z a  s ię  
z w n io sk ie m  o  in o b il iz a c y ę , to  te r a z  s ię  p o k a zu je ,  
ż e  w ia d o m o ść  ta b y ła  ty lk o  ż y c z e n ie m  ty c h  sp ra ­
w o z d a w c ó w . O w sz e m  sp o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , ż e  
w ię k sz a  c z ę ś ć  c z ło n k ó w  R z e s z y , o d m ó w i m o b iliz a ­
c y i i ty lk o  p r z y s ta n ie  na g o to w o ś ć  w o jen n ą . P o d o ­
b n ież  z a p o w ie d z ia n y  p rz ez  d z ien n ik i w y b ó r  n a c z e l­
n e g o  w o d z a , n ie  b y ł  j e s z c z e  p r ze d m io te m  r z e c z y ­
w is ty c h  o b r a d , lu b o  ma b y ć  nad nim  o b ra d o w a n e . 
Dla ro z p o z n a n ia  tej k w e s ty i  d o b r z e  j e s t  n a d m ien ić  
p o k r ó tc e  p o sta n o w ien ia  u s ta w y  w o je n n e j  Z w iązk u . 
Z g ro m a d ze n ie  ś c i ś le j s z e  ob iera  w te d y  d o p ie ro  w o ­
d z a ,  k ie d y  za p a d n ie  u c h w a ła  w y sta w ie n ia  w o jsk , 
s ta n o w isk o  j e g o  do  Z w ią zk u  j e s t  ta k ie  ja k  j e n e r a ła  
d o w o d z ą c e g o  do s w e g o  m on arch y; sk ła d a  o n  p r z y ­
s ię g ę  Z w ią z k o w i;  sk r e ś la  p lan y  d z ia ła ń  w e d le  w ła ­
sn e j m y ś l i ,  a ty lk o  g łó w n e  ich  z a r y s y  p r zek ła d a

z  niej u ży tek , d ru k u ja c ją  w  Czasie. Podobnie uczucio-  
w em  natchn ien iem , u w ażan i kró tk ą , ale nader piękną  
im prow izacyę zam ieszczo n ą  niedaw no w  Kuryerze  pn, 
Ł za .  P ok azu je  s i ę ,  ż e  poddając D eotym ie tem at, trzę- 
ba um ieć uczyn ić  w y b ó r , i m iasto  rzucania kw esty j fi­
lozoficznych  , dać proste i ja sn e  zadanie jak  to uczyn ił 
tłum acz N icolas’a (B adeni) z  w iarą , ja k  postąp ił kry­
tyk L ew astam  z e  Ł zą .  D a liśc ie  jej w ia r ę , daliście jej 
ł z ę ,  D eotym a w ięc  od p ow ied zia ła  i w iarą i ł z ą ,  tak jak  
kiedy d aw niąj, da liście jej konie, odpow iedzia ła  wam  
końmi! —

R zadko za iste  lep szego  środka na u leczen ie n ieufno­
ści m ałżonek , jak  t e n , który n iezbyt daw no spróbow ał 
jeden ze  śm ie lszy ch  m ę ż ó w , a  który pow iód ł s ię  jak  
najwyborniąj. K o śc ią  n iezgody dla tej pary m ałżeńsk iej 
była panna A. bo to zdaje s ię  je s t  przeznaczeniem  
w szy stk ich  m łodych  panien pozostających  przy jakiem  
m a łż e ń stw ie , które pom im o całej sw ej p u lch n o śc i, m u­
s z ą  być owrą n ie szc zę sn ą  k o śc ią . Panna A. m iała prze­
śliczn e o c z y , a  pan m a łż o n e k , m iał zn ow u  naw zajem  
przew yborny g u s t ,  i z  takim  zapałem  w patryw ał s ię  z a ­
w sz e  w  te cudow ne zw ierciad ła  jej d u szy , że  a ż  pani 
dobrodziejka, zw róciła  na to u w a g ę , i po długich, a z  ca ­
łą  dyp lom atycznością  przeprow adzonych kw estyach  ga­
binetowych, t o j e s t  w gabinecie p. m ałżonka odbytych, 
postan ow iła  w y sa d z ić  pannę A. z  dom u, i zam iar sw ój 
przyprow adziła do skutku .

Dnia w ięc  je d n e g o , kiedy ju ż  w sz y stk o  b y ło  w  po­
g o to w iu , dla w ypraw ienia panny A. w  drogę; kiedy la­
da chwila m iał ju ż  z a jść  p o w ó z , (g d yż  było to na w si)  
aby u w ieść  z  przed oczu  m ę ż a , czarujące spojrzenia  
d ziew icy , p. m arszałek  udał s ię  do gab in etu , zam knął 
drzw i na k lu c z , a n iezadługo rozległ s ię  tam że w ystrza ł 
z  p istoletu .

W ystrza ł z  pistoletu w  gabinecie pana, kiedy sam  na 
sam  z  sobą się  znąjdgje, kiedy wiedziano że  ż y w a  du-
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Z g ro m a d zen iu  Z w ią z k o w e m u ; m o że  on  z a w ie r a ć  u -  
in o w y  o w str z y m a n ie  k ro k ó w  w o je n n y c h ;  o d p o w ie ­
d z ia ln ym  j e s t  Z w ią z k o w i za  b łę d n e  p lan y  s w o je  i 
m o ż e  b y ć  o d d a n y  pod  sąd  k tó ry  g o  są d z i w e d łu g  
praw  j e g o  kraju; sąd  w o je n n y  sk ła d a  s ię  z 7  j e n e ­
r a łó w  g łó w n o - d o w o d z ą c y c h , p r z e ło ż o n e g o  i 6  a s -  
s y s te n tó w  m ia n o w a n y c h  1 z A u s tr y i ,  1 z P ru s, 1 
z B a w a ry i, a tr z e c h  z trzech  m ie sz a n y ch  k o r p u só w  
arm ii z w ią z k o w e j . W ó d z  n a c z e ln y  p ła tn y  j e s t  
p r ze z  Z w ią z e k , p ob iera  ta k że  s t o ło w e  i z w r o t  taj­
n y ch  w y d a tk ó w  na s z p ie g ó w .

P o n ie w a ż  sp ra w a  m o b iliz a c y i w o jsk  z w ią z k o w y c h  
w n ie s io n a  na Z g r o m a d z e n ie  fr a n k fu r ck ie , o d n o s i s ię  
do art. 4 2  aktu  z w ią z k o w e g o  na k o n g r e s ie  w ie d e ń ­
sk im , p r ze to  p o d a jem y  g o  tu z  a r ty k u łe m  4 1 , ja k o  
b ęd ącym  z n im  w  z w ią z k u .

A rt. 41. U c h w a ła  na ś c iś le j s z e j  r a d z ie  (Z g r o m a ­
d z e n ie  Z w ią z k o w e  z b ie ra  s ię  w  ra d z ie  p e łn e j  i ś c i ­
ś le j s z e j )  z a p a d ła  pod w z g lę d e m  r z e c z y w is to ś c i  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w a , o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p a ń stw a  R z e ­
s z y  do  u d z ia łu  w  śro d k a ch  o b r o n n y c h  u zn a n y ch  za 
p o trz eb n e  p r z e z  se jm  Z w ią z k o w y . P o d o b n ie ż  w y p o ­
w ie d z e n ie  w o jn y  o zn a jm io n e  p r z e z  p e łn e  z g r o m a ­
d z e n ie  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p a ń stw a  Z w ią z k o w e  do  
b e z p o śr e d n ie g o  u d z ia łu  w e  w sp ó ln e j  w o jn ie .

A rt. 42. J e ż e l ib y  p y ta n ie , c z y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
z a c h o d z i ,  r o z s lr z y g n ię te m  z o s t a ło  w ię k s z o ś c ią  g ł o ­
s ó w  n e g a t y w n ie ,  to  n ie  p r z e sz k a d z a  b yn ajm n iej aby  
te  p a ń stw a  Z w ią z k o w e , k tó r e  p rz ek o n a n e  są o  is tn ie ­
n iu  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , n ie  m ia ły  p o m ię d zy  so b ą  o b -  
m y ś le ć  w sp ó ln y c h  ś r o d k ó w  ob ron y .

—  Journal fra n k f.  p o w ia d a , ż e  pan D rou in  de  
L’H u ys z a p y ta ł hr. H a tz fe ld a  p o s ła  p r u sk ie g o  w  Pa­
r y ż u ,  c z y  P ru sy  z e z w o l i ły b y  w  r a z ie  p o tr z e b y  na  
p r z e c h ó d  w o jsk  fra n cu z k ic h  p r z e z  k r a j , na c o  p o ­
s e ł  p ru sk i o d p o w ie d z ia ł k ró tk o  i w ę z ło w a to :  „ n ie !“ 
n ie  p y ta ją c  o  to  n a w e t  w  B e r lin ie . Bórsen Halle 
p o tw ie rd za  tę  w ia d o m o ść  z tern d o ło ż e n ie m , ż e  hr. 
H a tzfe ld  b y n ajm n iej n ie  u d z ie l i ł  tej o d p o w ie d z i z  w ła ­
s n e g o  p o p ę d u , le c z  ż e  m ia ł ju ż  d a w n o  s to s o w n e  na 
taki p r zy p a d e k  z le c e n ia .

—  Gaz. Vossa z a p r z e c z a  p o g ło sk o m  o  u s tą p ie ­
n iu  z g a b in e tu  k a s s e ls k ie g o  p. H a ssen p flu g a . P o g ło ­
sk i w  tym  w z g lę d z ie  w y s z ły  z W ie d n ia  z  p o w o d u  
narad ja k ie  m ia ł ta m e c z n y  p o s e ł  h e sk i p. S rh a c h ten  
z hr. B u o le m ; le c z  ty c z y ły  s ię  o n e  m o b il iz a c y i , a 
rząd  a u stry a ck i z  p e w n o śc ią  l ic z y ć  m o że  na E le k to r -  
s tw o  ja k  n iem n ie j na H a n n o w er , K się s tw a  T u r y n g sk ie  
i m iasta  w o ln e , iż g o  w  sp r a w ie  m o b iliz a cy i p o p ie ­
rać  b ęd ą . S a k so n ia  z a ś ,  B aw arya  ( ? )  W ir tem b e rg  
itd. trzym ać s ię  b ęd ą  P r u s ,  j e ż e l i  m ięd zy  ob u  m o­
ca rstw a m i n ie m ie c k ie m i n ie  p r z y jd z ie  do p o r o z u m ie -

Inia  s ię .
—  P o n ie w a ż  rząd  b r u n sz w ic k i n ie  w y d a ł zak azu  

w y p ro w a d za n ia  k on i z  kraju , ja k  w ię k sz a  c z ę ś ć  r z ą ­
dów  n iem ieck ich , p rzeto  rząd pruski za b ro n ił w y ­
prow ad zać  koni do k s ię stw a  B ru n szw io k ieg o .

—  D o n o s iliśm y , ż e  n a stęp ca  tron u  s a s k ie g o  w y ­
w ic h n ą ł n o g ę  na p o lo w a n iu  lO g o  s ty c z n ia  p r z e z  sp a ­
d n ię c ie  z  k on ia . Drezd. Journal d o n o s i ,  ż e  k s ią ż ę  
ju ż  o p u ś c i ł  łó ż k o  i w  zam k n ię ty m  p o je ź d z ie  ju ż  s ię  
p r z e je c h a ł. N a tom iast p is z e  Gaz. pow. Augsb. ż e  u -  
s z k o d z e n ic  to n o g i n ie  j e s t  b ła h e tn , b o  z a c h o d z i  
p r z e d łu ż e n ie  ś c ię g n , a do  t e g o ,  ż e  to  j e s t  la  sam a  
n o g a ,  k tórą  koń  z g r u c h o ta ł k s ię c iu  p r z e z  u d e r z e n ie  
p o d k o w ą  w' rok u  1 8 5 2  w  c z a s ie  p rz eg lą d u  w o jsk  
w  C zech a ch .

A n g l i a .
W e d łu g  Sun  na p o s ie d z e n iu  Izb y  lo r d ó w  2 6 g o  

s ty c z n ia , lord  A b e d e e n  r z e k ł ,  iż  n a jlep ie j w y ja śn i  
p o w o d y  w z ię c ia  d y in isy i p r z e z  lorda Joh n  R u sse ll,  
p r z e s ła n y  m u p r z e z  sa m e g o  s z la c h e tn e g o  lord a  lis t , 
k tó ry  g ło ś n o  o d c z y ta ł. W  l iś c ie  tym  lord  John  
R u sse ll p ow iad a , ż e  n ie  m ając sp o so b u  o p arc ia  s ię  
in o c y i pana R o eb u c k  p o d a ł s ię  do  d y in isy i od  o b o ­
w ią z k ó w  c z ło n k a  rząd u . S to so w n ie  do tr e śc i te g o  li­
stu , o d d a łem  N. P ani d y m isy ę  s z la c h e tn e g o  lord a .

s z a  tam nie p osta ła  w  tej chw ili, sp raw ił ogrom ne prze­
rażenie w  dom u, i w szy stk ich  bez różnicy zaalarm ow ał. 
R zucono s ię  do drzw i, ale te zam knięte; spojrzano przez  
dziurkę od klucza i dostrzeżono pana dom u leżącego  na 
so fie , w  k o szu li krw ią zbroczonej.

Jakby jednem  popchnięci p ęd em , w sz y sc y  podzielili 
m ysi jedną, i n iebaw em  drzw i w ysa d zo n o .

—  Co to zn aczy  ? z a w o ła ł pań dom u.
—  M ę ż u ! krzyknęła  żo n a , a dom ow nicy w id ząc pa­

na sw ego  jak  n a jzd ro w sze g o , tylko w  gn iew nym  hu­
m orze, cofnęli s ię  z a  drzw i.

Co zn a czy ł ten w ystrzał?  p ow tórzy ła  po ich odej­
ściu  m ałżonka.

—  Chciałem sob ie  ży c ie  odebrać.
A to dla czego  ?

_ J eszcze  mnie p y ta s z ? — Sam a m yśl b o w ie m , ze  
ju ż  straciłem tw oje  zaufanie, dobija m n i e  z a  życia . Mo- 
g la ż e s  przyp u szczać, abym  dla jednej obcąj mi o sob y  
m iał p o św ięc ić  tw ą  m iło ść ?  T a k —  chciałem  sobie  
odebrać ż y c ie ,  ale w spom nien ie na s y n a , w stizy m a ło  
mnie je sz c z e  od te g o , i w ypaliłem  z  pistoletu w kom in!

A ta krew na k oszu li ?
. ’ T o  so k  w iśn io w y , który ro z la łem , chcąc napić

s ię  z  w odą.
T u dopiero n astąp iły  w zajem ne p rzysięg i, przebacze- 

11 i a , pocałunki m a łż e ń sk ie , i tyle innych a to w a rzy szą ­
cych zgod zie , oznak  serd eczn y ch ; panna A. ju ż  nie od­
jech a ła  i p ozosta ła  w  dom u, a pan m ałżonek , z  w ię k sz ą  
ostrożn ością  sp og ląd a ł je j w  o c zy , i td. i td. Ja z a ś  o- 
trzym aw szy  tak zbaw ienną recep tę , polecam  j ą  do u- 
żytku , jak o  najskuteczn iejszą  dla w szystkich  czyteln ików  
Czasu, n o szących  słod k ie  im ię m a łżo n k ó w ! —

Śnieg pruszy  n iem iłosiern ie , m rozy z e lża ły  i z  tego  
pow odu, ob aw a tu j e s t  p o w szech n a , aby W isła , przez  
którą odbyw a s ię  przejazd, nagle nie p u ściła . S z c z e g ó l­
na to ob aw a, bo w łaśn ie  W is ła ,  tak ja k  każda rzeka,

Ż afu jąc  m o cn o  u b ytk u  p op arc ia  z e  s tr o n y  s z la c h e ­
tn e g o  lord a , m in istery u m  je d n a k  p o s ta n o w iło  w p r o st  
o d r z u c ić  in o c y ą  p. R o eb u ck .

H rabia W in c e h ls e a  p o w sta je  p r z e c iw  a r ty k u ło m  
Timcsa i k o resp o n d e n to m  j e g o  w  K rym ie , k s ią ż ę  
N e w c a s t le  p o d z ie la  lo  zd a n ie .

N a p o s ie d z e n iu  Iz b y  n iż sz e j  w  dniu  ty m ż e  sam ym  
lord  J o h n  R u sse ll p r z e m ó w ił  n a s t ę p n ie :

N a p r o śb ę  s z la c h e tn e g o  m e g o  p rz y ja c ie la  b ę d ą c e ­
g o  u s te r u  rząd u , z ło ż y łe m  d zisia j w y ja śn ie n ia , j a ­
k ie d ać  p ra g n ę  w z g ję ffe m A isu n ię c ia  s ię  m e g o  z g o ­
d n o śc i p r e z e sa  ra d y , i z o b a w y , ab y  n ie  b y ć  r o z ­
w le k ły m , w p r o st z a c zy n a m  od r z e c z y .

W e  w to r e k  ( 2 3 g o  b. m .)  sz la c h e tn y  i ś w ia t ły  
c z ło n e k  (p . R o e b u c k ) tej Izb y  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  w n o s i  
o za m ia n o w a n ie  k o m isy i do zbadan ia  stanu  arm ii pod  
S e b a sto p o le m . S p o d z ie w a łe m  s ię  t e g o , n ic  s ta n o ­
w c z e g o  a to li n ie p o s ta n o w iłe m  z m u sz o n y  s to s o w a ć  
s ie  do  w y r a z ó w  p r o p o z y c y i, i d o  tej c z ę ś c i  Izb y , 
z k tórej ona w y s z ła .  Z a jęte  p r z e A .t ę  c z ę ś ć  Izb y  
s ta n o w is k o , d o w o d z i ,  ż e  sz a n o w n y  r e p r e z e n ta n t  
z S h effie ld  (p . R o e b u c k )  n ie ż y w i p r z e c iw  r z ą d o w i  
n ie c h ę c i, i w n o s z ę ,  ż e  rob iąc  tę  p r o p o z y c y e  n ie  ma 
n ic  in n e g o  na c e lu , ja k  n a d a n ie —  c z e g o  w s z y s c y  
p r a g n ie m y — w ię c e j  s i ły  w o jn ie . p ravv0 ś le d z tw a 'je s t  
je d n e m  z p r z y w ile jó w  n a jw ięk sz e j \Vagj d la  Izb y . Izba  
ta ma p ra w o  w sk a z a ć  śro d k i, ja k ie  za s to s o w n e  u w a ­
ża , d o  d a ls z e g o  p ro w a d zen ia  k rok ów  n ie p r z y ja c ie l­
sk ic h , le c z  w y k o n y w u ją c  p raw o ś le d z tw a , nap raw ia  
n a d u ży c ia  z łe j  a d m in istra cy i. P r o p o z y c y e  tę  z d w u  
p r z y c z y n  o d r z u c ić b y  m o żn a ; n a jp rzód , ż e  "naduży­
cia  n ie  są  tak  w ie lk ie , ab y  w y m a g a ły  ś le d z tw a , p ó -  
w tó r e , ż e  u ż y to  ju ż  s to so w n y c h  śr o d k ó w  do  z a p o ­
b ie że n ia  im . Co do  p ie r w s z e g o , trudno p o w ie d z ie ć ,  
aby n ie  b y ło  n a d u ży ć  ( e v i l s ) .  N ikt z a p r z e c z y ć  n ie  
m o że  sm u tn e g o  stan u  arm ii n aszej pod S e b a sto p o ­
lem . S p ra w o zd a n ia  ja k ie  stam tąd  o d b iera m y  n ie  ty l­
ko są  sm u tn e , le c z  n a w e t  tak o k ro p n e , ż e  s ię  aż 
s e r c e  k ra je , i p e w n y  je s te m , ż e  n ikt ani na c h w ilę  
sp r z e c iw ia ć  s ię  n ie  b ę d z ie  środ k om  , zd o ln y m  to  
z ł e  z ła g o d z ić .

W in ie n e m  o ś w ia d c z y ć , ż e  w  tej w o jn ie  w y d a rza ją  
s ię  r z e c z y , o  k tó r y c h  m ain u r z ę d o w e  w ia d o m o śc i,  
a k tó r y c h  so b ie  w y t łu m a c z y ć  n ie  m o g ę . S tan  arm ii 
j e s t  n ie p o ję ty m  dla m n ie . G d yb y  k to ś w  rok u  p r z e ­
sz ły m  p r z e c iw  w y p r a w ie  k rym sk iej b y ł  z a r z u c ił ,  ż e  
w o jsk u  n a szem u  o m il i ang. od m orza  i od  d o b r e g o  
p ortu , b r a k o w a ć  b ę d z ie  ż y w n o ś c i , o d z ie ż y  i s c h r o ­
n ien ia , tak  ż e  d z ie n n ie  traci 9 0 — 1 0 0  lu d zi, w ró żb ę  
tę  u w a ż a łb y m  za b ez za sa d n ą .

Z nam y jed n ak  w s z y s c y  sm u tn ą  p r a w d ę , i n ie  na 
d r o d z e  z a p r z e c z e n ia  z ł e g o  s p o d z ie w a łe m  s ię ,  ż e  Iz ­
ba o d r zu c i w n io s e k  s z a n o w n e g o  re p re ze n ta n ta  
z  S h e ffie ld . B a c z y ć  z r e sz tą  m ia łem  na to , c z y  m o ­
g łe m  n ie  o d p o w ie d z ie ć  s ła b o  w y r a ż o n e in  nie na 
w n io sek  w yrażen ia  w  n ied w u zn a czn y ch  s ło w a c h  c h ę ­
ci, aby w n io sek  b y ł o d r zu c o n y m , n ie  za ś  m y śl jeó -0 

d o  p o trz eb y  n ak ręcan a . O b o w ią z k ie m  moinm k tó r y  
p o ch leb ia m  so b ie , ź e  d o p e łn iłe m , b y ło  zb a d a ć  c z y  
b ę d ę  m ó g ł w y tr z y m a ć  w a lk ę  i s i ln ie  s ię  o p r z e ć  z a ­
m iarow i k o m isy i ś le d c z e j .  Po ś c i s łe j  r o z w a d z e ,  u -  
c z u łe m , ź e  s ię  su m ie n n ie  o p r z e ć  n ie  m o g ę  p r z y ję ­
c iu  w n io sk u . N iech a j mi Izba p o z w o li  w sp o m n ie ć  
n ie k tó r e  o so b is te  w y d a r z e n ia , ch o c ia ż  n ie  m ające  ś c i ­
s ł e g o  z w ią z k u  z p rzed m io tem  in o ich  w y ja śn ie ń . G dy  
posad a  sek r e ta r z a  stanu  o d łą c z o n ą  z o s ta ła  od  m in i­
s te r s tw a  k o lo n ii, lo rd  A b e r d e e n  u w a ż a ł za  s t o s o w n e  
dać d o w o ln y  w y b ó r  k s ię c iu  N e w c a s t le  m ię d z y  je ­
d n em  i d ru g iem , k tó ry  z p o d z iw u  g o d n a  s ta ło ś c ią  
o d p o w ie d z ia ł, ż e  p r z y c z y n iw s z y  s ię  do  p r z y g o to w a -  
nia w ie lk ie j  w y p r a w y , p o z o s ta ć  w o li w  w y d z ia le ,  
w  k tórym  k ie r o w a ć  m o że  tą w y p ra w ą . Lord A b e r ­
d e e n  p r z y s ta ł na to  ż ą d a n ie ,  a ja  sam  n a w et m ia ­
łe m  u d z ia ł w  tern z a m ia n o w a n o .

B y ły  p r e z e s  rad y  m ó w i d a le j, ż e  ku k o ń cu  p r z e ­
s z łe g o  p o s ie d z e n ia , p z ło n k o w ie  r z ą d u , ci s z c z e g ó l ­
n ie j, k tó rz y  do  Izb y  n iż sz e j  n a le ż e l i ,  r o z je c h a li s ię  
b y li w e d łu g  z w y c z a ju  na w ie ś  dla o d e tc h n ie n ia  po

kiedy p u szcza , wtedy nikogo nie puszcza. U stalona  
sanna, ju ż  dala pow ód do jednego kuligu; kitka bowiem  
osób z  tow arzystw a, rozumie się  przebranych w kostiu ­
m y, najechało dom hrabiów Alfr. Potockich. B yła  to nie­
spodzianka, która pociągnęła za  sobą zabaw ę do rana.
Jeśli w ięc  sanna dotrzym a, a raczej przym rozki, to zd a­
je  s i ę ,  ż e  przykład ten znajdzie n a ś la d o w c ó w , i ż e  n ie­
jeden podobny tem u z a w ią że  się  kulig.

W  piątek poraź trzeci, i jak  zap ow ied zia ły  a fisz e , o- 
sta tn i, w ystęp ow ali w koncercie Herman Adam w io lo n ­
czelista , i M aurycy Leenders, skrzypek . Trzeci ten kon­
cert b y ł liczn iejszy  jak  d rugi, po którym ju ż  zaczą łem  
w ątp ić o gu śc ie  m uzycznym  w a rsza w ia n , ch ociaż  ich  
zn ajom ość co do m u zy k i, oddaw na z ło ś liw i lu d z ie ,  
w wielkiem  podejrzeniu m ają. Jak b ą d ź , tak b ą d ź , z a ­
w sz e  jednak n ieom ylna , a' n a jsu row sza  ja k o  sęd z ia , 
kronika w yryła  na karcie dziejów  tu tejszego  m iasta , ku  
zbudow aniu  p o tom n ych , że  Herman escam oteur, co  da- 
teko piękniąj brzmi ja k  po polsku kuglarz, o stokroć  
sw ietnięj pod każdym  w zględem , w y sze d ł z  W arszaw y;  
jak  Herman Adam w io lo n cze lis ta , uczeń S erva is’g o  i 
wkrótce m oże p ierw szy  na tym instrum encie, z  l.czb y  
polaków , europejski artysta. N ie przym aw iąjąc nikom u, 
pow tarzam  to ty lk o , co jak o  tajem nicę d o tyczącą  W ar­
sz a w y , w ykradłem  z  ow ej kroniki! T o  z a ś  co sam  pod- 
s ły s z a łe m , pom ijam , a  jednak ciekaw a to b y ła  roz­
m o w a :

„C zy w iesz kto do W arszawy p rzyjech a ł?
  N aprzyktad....
___ a  Herm an!
_ _  Co za Herman ?
—  O w  sła w n y  w iolonczelista .

E  — ja  m yślałem  ż e  ten B osco!... (7)



fizycznych i um ysłowych trudach posiedzeń i odzy 
skania potrzebnych sił. On był jednym  z tych, k tó ­
rzy  się w ydalili, a chociaż znajdow ał się w poło­
żeniu, nie dającem mu brać udziału w wojnie, ani 
dzień praw ie jeden  nieupłynął, aby nie by ł w tym 
przedm iocie pisał do zacnego swego przyjaciela mi­
nistra spraw  zagranicznych lub nie odebra ł od nie 
go odpowiedzi.

Mówiono w tej epoce, źe objazdem moim sta ra­
łem  się jednak o względy kraju, lecz w istocie 
zacny przyjaciel reprezen tan t z Bristol zaprosił 
mnie, abym był obecnym na meetingu tow arzystw a 
literackiego tego miasta. Gdym się udał na północ, 
podobnież zaproszono mnie do Bedford, a oba te 
zaproszenia przyjąłem  nie tylko dla tego, źe to co 
miałem powiedzieć nie wym agało ani w ielkiej pra 
cy ani długiej nauki, lecz ponieważ sądziłem , źe 
prezes rady nie powinien być obcym w rzeczach, 
k tóre publicznej oświaty dotyczą.

Równie zaw sze gotowy w braniu udziału w na 
radach gabinetu, pisałem do zacnego mego przyja 
cielą hrabiego A berdeen dla dowiedzenia się czy 
narady te odbywać się będą w początku paździer­
nika, przyrzekając być na nich obecnym. Zacny inój 
przyjaciel odpowiedział, źe nie powróci z podróży 
swej aż około I4go. Dnia 17go października odby­
ła  się rada gabinetowa, na której byłem  obecnym. 
Lecz w ciągu tego miesiąca uderzyła mnie myśl, 
źe potrzebną je s t lepsza adm inistracya wojenna. (S łu ­
chajcie) Ponieważ to niecierpiało zwłoki, uważając 
spełnienie tej myśli za swój obowiązek, w szedłem  
w korespondencye z lordem A berdeen w przedmiocie 
dwóch punktów :

1)  Urządzeń, jak ie  zaprowadzić należało w sku 
•ku zobowiązania przyjętego w obec Izby na osta - 
tniein posiedzeniu, źe cały w ydział wojny bliżej 
będzie zbadany, dla nadania mu większej spręży­
stości.

2) P rzebiegu wojny (słuchajc ie).
.Co do pierw szego mówiłem, źe je s t rzeczą naj 
,“l— " wagi, ażeby osoba odpowiednia ze sto -wi

J'N'etn tajnego radzcy zajęła m iejsce sekretarza woj 
ny . 'v tej Izbie.

Szanowny lord czyta pomienioną korespondencye 
° s"'iadczając. że w żaden sposób nie chce czepiać 
s<ę politycznej reputacyi księcia Newcastle.

Zdaje się, źe lord A berdeen ośw iadczył, iż su­
miennie nie może przystać na zmianę przedstaw io­
ną przez szlachetnego lorda, a szlachetny lord wy­
raz ił mi ustnie zdanie swoje w tym względzie; przy­
stałem  na dalsze nietykanie rzeczy, tern bardzićj, 
że moi szanowni koledzy dali do zrozum ienia, źe 
projektu mego nie potwierdzają.

Nie wiem jednakże do jakiego punktu nie powi­
nien byłem od owej chwili tykać tego przedmiotu. 
(S łuchajcie) Gdy w ostatnią sobotę doszedł do uszu 
moich projekt zmiany w wydziale wojny, znalazłem , 
ze powiedzieć po ścisłym namyśle nie mogę, jak o ­
by czujność i siła, którą w owej kryzys za nieod­
zowne uważano, przodkow ały w wydziale wojny. 
(S łuchajcie).

W tych okolicznościach posiadając zaufanie wiel­
kiej liczby członków Izby i w nadziei, źe chociaż 
widoków moich nie przyjęto, mógłbym jeszcze w ska­
zać zbawienny środek w obecnej wojnie na wscho­
dzie, postanowiłem  nieodstępować od mego przed­
sięwzięcia. Sądziłem, że kiedy nie mogę obalić wnio­
sku śledztwa, obowiązkiem je s t moim wystąpić zm i-  
nisteryum. W olno tym, którzy sądzą, że wszystko 
zrobiono, co zrobić można było  potępiać śledztwo, ja 
lego uczynić nie mogłem i napisałem  do lorda A ber­
deen, że mam zamiar podać się do dymisyi we śro­
dę. Nie było odpowiedzi. W ieczór widziałem się 
z lordem Aberdeen, który pow iedział mi, źe b y ł 
w W indsor z moją dymisyą, i źe N. Pani przyjąć ją  
raczyła (słuchajcie). W olno je s t bezwątpienia mini­
strom powstawać przeciw mocyi, jeżeli to sum ien­
nie uczynić mogą; lecz obiega pogłoska, która jak  
'•fam, ziścić się może, że teka wojny oddanąi 
Zf,stanie szlachetnem u memu przyjacielowi rep rezen - 
tantowi z Tiverston (lordowi Palmerston).

Cieszyłbym się gdyby ustąpienie moje przyniosło 
ten skutek, sądzę bow iem , że byłoby w in teresie j 
z korzyścią dla kraju, ażeby ministeryum uległo  tej 
zmianie (słuchajc ie). Nie takby to może łatw o się 
s ta ło , gdybym ja  w ministcryum pozostał. Rzecz ta 
nie znajdzie nadal przeszkody, i gdy ta zmiana na­
stąpi, usunie moje zarzuty przeciw  oporowi stawio­
nemu mocyi szanownego pana Roebuck (oklaski).

owinien ymi moźe na jem poprzestać, l e c z  nie mo­
gąc >rac. u ziai u w toczących się rozpraw ach, Izba 
pozwo i mi, J się spodziewam w yrzec myśl moją 
o sprawach publicznych (słuchajcie).

Potwierdzam przyjete niedawno na meetingu 
w Leeds postanowienie, że wojna w ób jak
sprężystszy Winna być popieraną, jeżeli sie mamy spo­
dziewać zaszczytnego pokoju. (Oklaski). Jeżeli w tym 
duchu będzie prow adzoną, me myślę aby można o 
je j skutku w ątpić, gdyż z pomocą Austryi, nieino- 
ge przypuszczać, aby Rosya> nie _była pokonana 
Austrya stawi nam w pomoc 5UU.UUO ludzi; a pe­
wnie także liczyć możemy na w ierność sprzym ie­
rzeńca naszego Cesarza Francuzów. Przekonany o 
tein jestem  zwiedziwszy stolicę jego  niedawno, z  ta­
ką pomocą spodziewać się możemy dwu rzeczy, j e ­
dnej korzystniejszej bezwątpienia dla nas; drugiej 
niemniej zaszczytnej, tj. albo Cesarz Rosyjski za­
w rze pokój pod warunkami chlubnemi dla Francyi i 
Anglii, albo będziemy mieli tak skoncentrowaną siłę 
sprzym ierzeńców, źe związek ten zgubę jego nieo- 
c lyhną przywiedzie. (Oklaski). Niemogę [ fO tn in ą ć .
( o powiedział Robert Peel mówiąc o lordzie A ber­
deen: pow iedział, źe szlachetny lord pragnie za­
wsze pokoju, lecz źe go tylko pokój słuszny i za­
szczytny zadowolić zdoła. Podzielam zupełnie zda-
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nie Roberta Peela i przekonany jestem , że szlache­
tny lord nieprzyjinie żadnego w arunku pokoju, k tó­
ryby nie b y ł zaszczytnym dla Anglii i zadaw alają­
cym dla Europy. (Oklaski). Szlachetny lord kończy 
m ówiąc, źe sobie przypominać będzie z przyjem no­
ścią zw iązek swój z obecnem m inisteryum ; „po­
twierdzam, mówi on, jeg o  politykę w ogóle i w szcze­
gólności część tej polityki która się odnosi do fi­
nansów, i pod tym względem m inisteryum liczyć 
moźe na moje serdeczne wsparcie*.

Lord Palm erston dziękuje lordowi John Russell za 
chlubne w yrazy w jakich o nim w spom niał i po­
w iada, źe pomimo częstej różnicy zdań, ma dlań 
cześć i podziwienie. Mężowi stanu wolno zaw sze iść 
za stronnictwem , które mu najwięcej do dobra kraju 
zdążać się zdaje. Nie mogę zatem naganiać w ystą­
pienia z ministeryum szlachetnego mego kolegi. Mo­
gę potw ierdzić, co mój szanowny przyjaciel wspo­
mniał o przeszłości gabinetu. Często żądał zmian 
w ministeryum wojny, przed posiedzeniem  atoli g ru -  
dniowem Izb, a zdaje mi s ię ,  źe gdyby szlachetny 
mój przyjaciel zachow ał b y ł daw ne swoje skrupuły, 
winien je  by ł udzielić naczelnikowi gab inetu , za­
miast czekać na to środy.

Lord A berdeen m ógł był zbadać zarzuty w chwili, 
gdy zmiana ła tw iejszą była niż teraz. Muszę więc 
w yznać, źe szlachetny iord przeciw ne zwyczajowi 
uczynił k ro k i, lecz bynajmniej tein zdaniem mojein 
niechcę naganiać szlachetnego lorda. P rzystaję zu­
pełnie na uwagi mego szlachetnego przyjaciela 
względem potrzeby silnej wojny, lecz powodem to 
nie je s t ,  aby rząd w ym ykał się przed wnioskiem 
szanownego reprezentanta z Sheffield. Rząd może 
wniosek ten roztrząsać , dopóki wnioskiem być n ie- 
przestanie, gdyż raz przyjęty, ła tw o da nam skutki 
swoje przewidzieć. (Śm iech). Lecz jeżeli Izba je s t 
zdecydow aną, jakakolw iek je s t ważność złożonych 
oskarżeń, prowadzić sprężyście w ojnę, otrzym a ry ­
chło pokój pewny i zaszczytny.

P. Roebuck wnosi, ażeby zamianowany został ko­
mitet w yłączny, do zbadania stanu armii angielskiej 
pod Scbastopolem i postępowania administracyi rzą ­
dowej, mającej zaopatryw ać armię. Szanowny cz ło ­
nek sądzi, źe mocya ta niepotrzebuje być uspra­
wiedliwianą. Dzieli ona się na dwa punkta: 1) w ja ­
kim stanie je s t  armia pod Sebastopolein; 2 ) co spro­
wadziło ten stan.

Oceniono już  tę sytuacyę armii będącej bez ży­
wności, bez odzieży, bez przytułku. Zkąd to po­
chodzi? Uważam, że je s t wypływem  złej admini­
stracyi rządu. Nie jestem  żo łn ierzem , nie poważę 
się naganiać potrzeby wypraw y krymskiej. Przypo­
mnę tylko po prostu Izbie, źe w pierw szych mie­
siącach roku zeszłego posłaliśmy na W schód armię 
akiej niemieliśmy wprzód nigdy, sk ładała ona się 

z 54 ,000 ludzi, a dzisiaj zaledwo je s t 14,000 ludzi 
w Krymie zdolnych do służby! cóż się stało  z 40  
tysiącam i? Chcecie wiedzieć co zm niejszyło o tyle 
tę cy frę?  Oto w edług  m nie, niezdolność w ydziału 
wojny tak w ew nątrz jak  zew nątrz. (Oklaski).

Izba zechce, kończy mówca, przez wzgląd na s ła ­
be me zdrow ie dozw olić, ażebym w bliższe szcze­
góły  niewchodził. Poprzestaję na mocyi, którą za­
komunikowałem Izbie.

Po przeczytaniu wyrazów mocyi, kilku szanownych 
członków  zaw ołało: do glosowania.

R o s s v a.

\
ofićerów. Prócz tego wojsko nasze zdobyło 1 baj 
rak (chorągiew ) i część powózek z żywnością i a -  
municyą działow ą. Z naszej strony jeden  kozak b y ł 
raniony.

Kraje Czarnomorskie.
Milit. Z tg  d o n io s ła , źe przed kilku tygodniami 

je n e ra ł Kanon przeznaczony do armii sardyńskiej, 
która ma wylądować pod k a f fa  w K rym ie, odbył 
w zatoce tego nazwiska rekonesans. Zapewne o tym 
to rekonesansie podaje Journal J  Odessa następu­
jący  list z Feodozy. z 20go g rudn ia: Onegdaj jako 
w dzień imienin JCMci naszego N ajjaśniejszego' Pana, 
odprawiono w tutejszej katedrze nabożeństw o O I l e  
kiedy lud był w kościele, nagła w ieść się rozeszła  
że okręty nieprzyjacielskie w pływ ają do portu. W ia­
domość ta potwierdzona hukiem dział przyjętą była 
z zupełną spokojnością; nikt z cerkwi się nie ru ­
szy ł i nabożeństwo kończyło s ię , jakby  o nieprzy­
jacielu nie wiedziano. Parowiec śrubowy trzechm o- 
stowy i parowa łódź kanonierska nowego rodzaju 
budowy, oba pod pawilonem angielskim , w płynęły  
rzeczyw iście do przystani i trzym ały się na lewo 
zdała od bateryj nadbrzeżnych. Spostrzegłszy wszakże 
w bliskości kw arantanny statek  zbożem ładowny 
(by ł to statek turecki tutaj w zięty), ruszyły  okręty 
nieprzyjacielskie zapew ne w celu zabrania takowego. 
W  skutku tego poczęto bić z naszych bateryj. N ie-

t r u ,  tak  zręcznie ucharakteryzow anego za Cesarza N apo- 

dz°ce U ^  eńatwo  Postaci i tw arzy było prawie łu-

W  poniedziałek przedstaw iono trzy  m ałe komedye o- 
ryginalm e po polsku n a p is a n e : „ S ta ra  E leg an tk a^ , „Szewc

1, V  il , A rystokraci “, dram atyczny obrazek, 
chociaż skreślony z chwilowych okoliczności przez p. W ła ­
dysława A nczyca, ciągle jed n a k  znajduje  dobre przyjęcie 
równie na scenie k ra k o w s k ą  j ak  lwowskl(4j ;

. ■fi Albowiem stosunki , ciem ne rysy  i y  ,ia  g a iic).jsk ich  
w łościan, k tó re  obrazek ten  wyraziście i w naturalnym  
kolorycie p rzedstaw ia, m e tylko nie zn ik ły , lecz rozw i­
ja ją  się c iąg le ; wciąż w zrasta , obok próżniactw a i nę­
dzy, dziwnego rodzaju arystok rac ja  z ślepego losu zro­
dzona: Km ieć mniema się nieskończenie w y iSZy m od z&m 
g ro d n ik a , zagrodnik pogardza nie mającym  żadnćj w ła­
sności kom ornikiem  jakby  kastą indyjskićj p a ry i, a  k o . 
m ornik pogardę nienawiścią mu odpłaca. K ilka scen do­
mowych skreślonych w tym o b razku , malują przew ażnie 
ciem ną stronę życia galicyjskich w łośc ian , lecz nie m o­
na winić a u to ra , że jasnćj strony w tćm  życiu j  szcze 

me opatrzył. N iek tó re  postacie są trochę przesadzone, 
może d la wydatności.

en nar v i ?  Py<>*n»K ogueinę, p. Janowski poczciwe-
Ii °  , . a rc*“ k a , p. Ładngw ski a rędarza  przedsta-

r h  7 w rm e i D,e 2<krZ>-}°  nam widzieć tak  natural­
nie przedstaw ionego żyda w w szelkich położeniach na źa-

-  . .. w iucyj. i ,ic — dućj scenie polskićj jak nam g0 tu H
przyjaciel odpowiedziawszy na ten ogień gradem i Wspomnienie pana Linkowskiego w rob żołnierza Szcze­

n i, bomb i granatów , szukał ocalenia w ucieczce, panka, niedozwoliło nam ocenić usiłowań n v f  
Po mszy kupcy tutejsi dali obiad wojsku tu s to ją- Pan Sulikowski nienaturalną

t i , «Lw,..iA w~5» i

W ydany przez Cesarza ukaz do senatu  rządzą­
cego pod dniem 31 grudnia (12go stycznia), a na 
dniu 18 stycznia, ogłoszony pod względem puszcze­
nia w obieg nowej seryi biletów bankowych brzmi: 
„Bilety skarbow e wydane w moc ukazu Naszego do 
senatu rządzącego z dnia 21 stycznia 1847 r. VIII., 
IX., X. i XI. działu, mają być w r. 1855 umorzone. 
Co się tyczy regulam inu tego działu biletów  skar­
bowych (§  6), rząd zastrzeg ł sobie wymianę tych 
biletów na nowe, k tóre' w ciągu tego czasu do kass 
rządowych przyjm owane będą w podatkach, choćby 
to dla obiegu pieniężnego z korzyścią być miało. 
Na przedstaw ienie ministra skarbu w raz z opinią 

ady Państw a, nakazujem y niniejszein, celem wy­
miany III ix . ,  x. i XI. seryj, cz tery  nowe serye 
YYVvV .^ r b o w y c h ,  jako to: XXXIII., XXXIV, 
; ‘ NXXVI. każda po trzy miliony rubli s re ­
brem , stosownie do załączonego regulam inu wydać,

XXXinCZi nxXXTV0CHnt U Z? <iwie P 'ervvszc serye XXX" i XXXIV od Ig o  lutego, za XXXV. od Igo
lipca, a XXXVI. od Igo  w rześnia 1855 roku. Senat
rządzący wyda stosow ne do tego rozporządzenia*.

je n e ra ł W agner w zniósł zdrow ie JCM ci, ’huk trab 
zdaw ał się być odpowiedzią na strza ły  nieprzyja­
cielskie Nikt nie zosta ł trafiony ani na bateryach 
ani po innych miejscach.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
-  A eue Z e it  p isze , iż wyrokiem sądu krajow ego w Oł­

omuńcu na dniu 25 styczn ia, przełożony jed n ć j z pobli-
s tich g u n n , skazany został na śm lerć „a m orderst 

podpalenie i kradzież grosza publicznego. J. H . uehodził 
dług! czas za porządnego i m ajętnego człow ieka, żył ze 

ną szczęśliwie i powszechnego używał poważania w gm i-

n ie p ra w e ^ T o  W P°deszłym  w ieku , zawiązawszy stosunki 
nieprawe osobą wolnego s ta n u , zaczął się żle obcho­
dzić z zoną zaniedbał dom i go sp o d arstw !, oddał się
S I ł 8 7 1 i  n a ru s 'y ł  powierzone sobie pieniądze 
na podatki tudzież fundusze m ałoletnich. W  sierpniu 1 85 3 
roku w czasie nieobecności d o m o w n ik ó w , zm yślił wyła­
manie kassy, k tó rą  m iał pod sw o ją  s tra żą , poszedł z żo­
ną na poddasze, gdzie było pełno słomy i s ia n a , i tam 
ją  zabił. A by więc zatrzćć ślady obu zbrodni podpalił 
dom który  poprzednio wysoko zaassekurow ał, i jeszcze 
przy śledztw ie rzucił podejrzenie na kogo innego. W  gpra- 
wle z tego p ° wodu wytoczonćj słuchano przeszło 2 00 
wiaakow. Obwiniony zaprzeczał w szystkiem u, a  przy od­

czy tam j mu wyroku skazującego go na śm ierć , nieoka- 
najm niejszego wzruszenia.

D .iia 21 stycznia spad ł pierwszy raz od 1 Ociu la t 
śnieg w M arsylii.

T eg °  r °ku najm odniejsze k a rty  wizytowe w P a -  
} u ,  są z p o  tretam i fotografowanemu Pierw szy raz  u- 

żyto takich  fotografów na biletach rozsyłanych w dzień 
Al owego roku.

T u r c v  a

d»
Głównodowodzący armią południową je n e ra ł-a d ju -  

tant książę Gorczakow, otrzym ał wiadomość o ru ­
chach Turków w ziemi Babadaku i uznał potrzebę 
przekonania się o siłach i zamiarach nieprzyjaciela. 
Rekonesans ten powierzony b y ł j en. por. U szako- 
wowi z oddziałem składającym  s ję z 4cb batah 0_ 
nów, 2ch szwadronów i ociu sotni sasonowskiego 
Igo  pułku kozaków dońskich w raz z 4ma działami, 
tudzież kozacką bateryą konną rakietników . W ojsko 
to przepraw iło się 27go grudnia (kalendarz ruski), 
na praw y b rzeg  D unaju, opanowało most nad ra­
mieniem Somowskiem rzek i, odparło jazdę turecką 
htóra naprzeciw  niemu wyszła i zajęło Tulćzę. Jaz - 
' a nasza pod wodzą pułkownika Sasonowa, sk iero- 

a s ię  )tu miastu Babadagowi i uderzyła na nie 
r s y n i s .  Turcy którzy byli w mieście załogą 

uciekli droga do Bazarczyka, a jazda nasza ścigając 
ich zadała mi znaczną klęskę. Dnia 29g0 oddział 
jenerała  Iszakow a w rócił na lewy b rzeg  Dunaju. 
W  walce tej stracili Turcy 263 zabitych i 85 je ń ­
ców, między ostatniemi jednego  sztabsoficera i 2ch

Panna R achel zaw rzeć m iała u g o d ę , mocą którćj 
za 1 ,2 0 0 ,0 0 0  fr . w Stanach Zjednoczonych A m eryki 00 
razy występować będ zie , gdziekolw iek tego  przedsiębiorcy 
na Stałym lądzie am erykańskim  zażądają. P rzed  wyjazdem 
ić j , złożone będą 6 0 0 ,0 0 0  franków  u bankiera  w Paryżu. 
Od chwili złożenia tćj summy, należeć ona będzie do 
panny R achel i jć j  rodziny, to j e s t ,  gdyby artystka  na­
wet doznała rozbicia okrętu w podróży. Gdyby p. Rachel 
um arła w ciągu 2 0 0  przedstaw ień , ponieważ się wydzier- 
ż wi a literaln ie  z ciałem  i duszą swoim przedsiębiorcom , 

? ą zatóm m ieć prawo zabalsam owane jć j  ciało od m ia­
sta do m iasta wozić i wystawiać na katafalku na widok 
cie aw ych , a zwłoki jć j dopiero wt dy zwrócone zostaną 
rodzinie się wyczerpie 2 0 0  wyszczególnionych przed­
stawień za życia lub po śm ierci.

Szkody zrządzone przez pożar tea tru  w B rukselli, 
l 'czł  n a  miliony. B udynek ten  rozpoczęty by ł w r  18 1 7  
i kosztow ał przeszło 1 V2 m iliona fr., a  w zeszłym  roku 
odnowiono go zupełnie i wewnętrzne urządzenie koszto­
wało 8 0 0 ,0 0 0 . Sam świecznik wielki 5 0 ,0 0 0  fr. by ł za­
płacony. Garderoba, dekoracye, biblioteka, m uzykalia war- 
t«ły krocie. Cały tea tr  był w łasnością m iejską i nigdzie 
me zabezpieczony.

Illustrated  News donoszą z P a ry ż a : B iblioteka In sty ­
tu tu  francuskiego posiada 1 2 tomów autografów  i ręcznych

cą uczynił.

K rotochw ila „Szewc bankrut,* k tórą  Aloizy Ziółkow ­
ski przed  laty d la siebie n a p isa ł, wymaga szybkićj i ży- 
w4i g ry. aby zajęła publiczność. Idealnego trochę szewca 
D ratewkę przedstaw ił p. Ładnow ski dosadnie i z swobodą; 
szkoda iż się młodszym nie ucharak teryzow ał; g ra  innych 
artystów  była dość m ierną. W  przedstaw ieniu „S tarć j e- 
legantki K orzeniow skiego, panna R adzyńska pojęła i uo­
sobiła dokładnie pannę Fertycką, typ  wprawdzie często 
spotykany, nie zawsze jed n ak  naturaln ie odwzorowany.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegraficzne z dnia 31go stycznia:—  

Metaliki 5-procen. 8 2 ,3/ i e . —  M etaliki 4 ‘/,-p rocen . 8 6 3/ IB. 
etoliki 4-proc. 6 4 % . — 4-pr. z 1 85 2  r. 9 2 . —  2 '/ ,-p r .

**  / is -  1-pr. 1 9 %  z c ią g n .—  z 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 ,—  
A ugsburg 12 7 % . _  Londyll 12 kr. 17 . -  Paryż 1 4 8 % . 
Akcye Banaowe 1 0 1 5 . ^ -  Akcye kol. żel. pótń -  Fer-

Ost-D onau-D am pfseb. —

:44 u r w  krakowflki 31 stycznia. Bankn. ans i .  8 8 '  
płacą 8 8 . —  Pruski kurant żądają 118 płacą 112  —  
Kuble sr. nowe ią d  105  p łacą  104. _  Cwancygiery

*1 114 p*' 11 * '/«• —  Cwancyg. stare i .  1 1 4 %
pł U 3  / , .  Im per żąd. 8 6 ,  p łacą J 5 % . '  -  Dukaty auutr. 
hol. iąd . 21 p łacą 2 0 % .  —  20-frank i i. 8 6 pł. 3 5 % .  
Lusty zast. poi. żąd. 100  p łacą 99 %  _  L isty zaet. gal. 
ząd. 9 2 p ł 91 /4 —  O bligi Indem n. ią d . 7 6 p ł. 7 5 % .  

Kurs lwowski dn. 28  stycznia. D ukat holend 5 *;>. 
—  D ukat « •  5 złr. 5 3 kr. P ó ł im ^ ry a ł  ros. 

10  z łr. 10 k r .— Rubel ros. 1 złr. 6 8 %  kr. —  T alar pm -

l  l. 7  T  Po,ski k aran t ‘ pięciozłotówka 1 złr. 
r  . Urs *ast- w gal- etan- Insty tucie kredy-

towym : Kupiono prócz kuponów 100  po z łr. ___ kr. __
k- —  Sprzedano 100  po złr. —  kr. —  —  Dawa m 

za 100  złr. -  kr. -  żąd an o  złr. _  kr.
ł i u r s  wiedeński z d. 29  stycznia M etaliki 8 8 .—  

Sowa pożyczka 7 2 %  —  Akcye Banku wiedeńs. 1 0 2 0  
Akcye kolei Żelazn, północ. 1 9 8 % .— Agio od złota 32 V*
od srebra 2 7 —  O blig. uwoln. g run t, —    Poży".
•zka ostatnia narodowa 8 6 % .

Kurs w rocław ski
tustr. 7 8 3 4 i

awski z dn. 29 stycznia. Banknoty 
Bank. polsk. 9 0 %  ż. -  Listy zastaw, 

oolsk. dawne 9 0 %  d. now. 90 d. -  Lirty zast. pozn 
4-proc. 1 0 0  /4 dają dto. 8 >/s-procen. 92 %  i .
Krakow, górn. Szląska —  ż.

Kolej

Przegląd polityczny.

IJepesze telegraficzne.
L o n d y n  29 stycznia. W  Izbie niższej szfy dalej 

rozpraw y nad mocyą Roebucka. Gladstone zapewnia, 
źe armia w Krymie wynosi je szcze 30,000 ludzi i 
pod wielu względam i lepiej je s t zaopatrzoną aniżeli 
francuzka. W ięcej mówców zabierało  głos za, an i-

0_ r „   żeli przeciw  mocyi. Upadek ministerstwa je s t  p ra -
rysunków Leonarda da Vinci, a między temi rysunek i ; wdopodobny. Debaty wciąż trw ają. W Izbie w y isze i
opi8 Parówki a rm ah’. Vfrfm. n nr.wnl .. Arntiiłnnitrnn Pw_ ' Poci flwnir  •_ _ 1 i . ,A7anu 1.op18 parowej armaty, którą nazwał „ Architonitruo.“ R y -j E arl Grey cofnął swój wniosek tyczący się konso-  
sunek nosi datę 1490 roku, a Leoardo objaśnia, że wy- j lidacyi departam entu wojennego. Newcastle p rzy rze -  
nalazek ten znalazł w jednćm z pism Archimedesa o o- ka reform ę armii na w zór francuzkiej. 
gmach. Zatem pokazuje się, ze starożytnym użycie pary P a r y ż  *29 stycznia. Pogłoska ob iegająca w so -
j *ko siły ruchu bynaj mniej obcem nie było. j  bote na g ie łd z ie , jakoby Zgrom adzenie związkowe

— Kardynał arcybiskup Sewilski Don Jose Romeo we Frankfurcie postanowiło pow ołać 250,000 lu - 
Ganibia, umarł temi czasy w Sewilli. j  dzi, nie potw ierdziła się- w  skutku tego  giełda s ła -

8 Catr. Dyrektor teatru musi się zastósować w wy- bo się trzym ała. Inna pogłoska k rąży ła  źe arsenał 
borze sztuk przedewszystkićm do gustu publiczności. Zda- 1 w W oolwich wyleciał w powietrze*. 
j e s>ę, iż żądanie licznćj części tutejszćj publiczności K o p e n h a g a  28 stycznia. p ro f K rieger m iano-
szczęśhwie odgadł Dyrektor polskiego teatru, przedsta- wany ministrem Szlezwiku w m iejsce RaslóIFa 
wiając w niedzielę dramat pod napisem: „Napoleon w Hi- 
szp tniift, V~Ftórym Napoleon i jego orszak konno wv

Nie doszła nas dziś żadna poczta prócz w czoraj­
s i  wieczornćj w rocław skiói wczoraj

stępowały, gdyż podczas tego przedstawienia sala teatral- wie uo»*’ - ;;— j  zaana
na a szczególnićj parter i galerya były przepełnione. O- SZĆj wieczornćj W rocław skiej, 
koliczności teraźniejsze dodały dramatowi temu w oczach; W  Berlinie k r ą ż y ć  po„ foska  ̂ iż miedzv Analrvn 
wielu nowego uroku. O treści i formie tego miernego i Francyą zaw artą została ugoda o posiaw ienie 100 
dramatycznego utworu nic niepowiemy, niecbcąc powtarzać tysięcy wojska francuskiego w Czechach i źe s iła -  
uwag podanych z powodu dawniejszych jego przedstawień, mi temi dow odzić ma jenerał Schramm N ie  n n lr /e ­

ra artystów W tym dramacie była mierną, po części ba dodaw ać, iż wiadomość ta Oczywiście iest b ez - 
z przyczyny nienauczenia się dobrze ról na pamięć,* prócz ZSSadnjj. ’
pana Królikowskiego, który dobrze, jak  zwykle , przed- »
stawiał starego żołnierza, i pana Pieiffra dyrektora te v  ‘
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r r » v ip r l  aH  o d  d . 3 0  di> 3 Igo s t y c z n i a .
I lO T B L  SASKI. Stnńislaw Pit niążek posiadacz dóbr 

z T a n o w a .  Henryk Ilarzewski pos adacz dóbr z Galicyi. 
Józef Swiderski posiad. dóbr z Tarnowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków 31 stycżi i 1. AV(źoraj-zy targ zbożowy har­

d z i szedł s ł a b o ;  u sp o so b en c  nic byto korzy.-tne dla han­
dlujących zbożem i pokup maty, a ceny wahające się. 
Kupujących z Galicyi nie było wcale z prziczyn poda­
nych już prz. z nas poprzedtvo; a cały ruch ograniczał 
się na mi jseową p trzebę. O k o ł o  2 0 0  do 3C O centnarów  
wiedeńskich mąki pszenriój N . 0 płacono po 15 15 / 6
zlr. licząc w to podatek k o n s u m p c y j n y .  Pszenica polska 
z Modrz, jowa w gatunku średnim kupowana w malćj ilo­
ści tak do młyna parowego na Podgórze jak i na miej
scu na 1 fi, 1 C l/ 4, 1 fi %  złr. N ieco pszenicy piękrćj z o-
kolicy Krakowa płaćonó ąo X 0 1 7  zlr. Żyto mało
poszukiwane, ceny przytłumione, kilkaset korry pruskiego 
pięknego zitrna sprzedano po 14 % — 14 %  Zlr. Z oko­
l i c y  tu tjszć j pochodzące żyto płacono 12 y 2 , 1 2 %  złr. 
Jęczmień poszukiwany mato a w cenie chwiejący się. Co 
nieco z jakie s t i  korcy pięknego zakupiono po 11 , 1 1 1/ 8 
złr. Ow es wciąż jeszcze bez pokupu, wiele ziarna cięż­
kiego pruskiego od dawna tu na wsypkach leży i chcia 
no je  zbyć po G ł/a *tr., ale nie było kupca na tę cenę.
W  cgóle ruch handlowy bez życia.

CF.XY ZlłOŻA
na Targowicy publicznej w Krakowie w  trzech gatunkach 

praktykowane.

Wyszczególnienie
produktów

korzec p.iZe.n ry .m i 
„ aytn prask.
„ Zyta tntrjsB. 
n jęczmienia .
„ owsa . . . .
„ gr . ehti . . .
„ j  /g ie t . . . .
„ fasoli węgier.
„ a emniuków  
„ p r s i  . . 
n rzepaku zim  
„ rzepaku let.
„ kali itru star.
B k u ka n i, now  

Cet siana wagi kruk.
n stam y „

Spirytusu gar. z  np t 
na 90“, Tralessn 

okowity gar z  op t 
na 80" „ Tralessn 

Szumówki gar z  op t 
na 52° 0 Tralessa 

masła czystego gar. 
j a j  kurzych kopa . 
drożdży w. z  p. mar 
drożdży w. z  p. duli 
kaszy talar, ca łej m 

„ h t r .p r z e l m .
„ z  ku iurud. „ 
o p s e n n e j  „ 

mąki latarcz „
„ z  kuknriid „ 

pencaku miarka . . 
mąki z  pod krup. m

Z  Magistratu miastu Krakowa d. 30 stycznia 1855. 
It a dc u i  referent Paneli

/ i i  atu> UH / / .  (falunku I 111. (Malunku
Oli do od do od I do

«>• kr. ‘Z rjir . ■zr % r
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Obwieszczenie
Od dnia 1 lutego t. r. począwszy, surowo dozierać 

będzie król. pruski u r z ą d  celny w Mysłowicach istniejące 
już rozporządzenie, że wszelkie ejffekta podrOżńych, ko­
leją żelazną tam  przybyw a jących , już w Austryi 

I w plombowane wagony naładowane być muszą i że 
i przy przejściu granicy pruskićj w osobowych wagonach 

tylko tak ie , opłacie cla niepodlegającc drobiazgi znajdo­
wać się m ogą, które podróżni w ręka lub cale nieopo- 

! d itkowane z sobą wiozą.
Każdy w osobowych wagonach znalczicny, opłacie cła 

podlegający przedmiot, przez król. pruską komorę celną 
w Mysłowicach przytrzymany a jego  właściciel do kary 
prawnćj pociągniętym zostanie.

W zywa się zatćm P. T . podróżnych, aby się przeciw 
nieprzyjemnym skutkom takow yih przychwyceń, któreby 
nawet ich da’szą podróż wstrzymać m ogły, przez to za­
bezpieczyli, że wszelkie swe effekta, nawet torby ręczne 
i inno pakunki, temu urzędowi drogi żelaznćj jako pa­
kunek podróży poddadzą, u którego bilet do jazdy przez 
M ysłowice kupują.

C. k. D yrekcya  ruchu drogi żel. rząd . wschodniej.
Kraków dnia 24  stycznia 1 8 5 5 .

E (ł y  k t.
[N . 10 7.] Przez zwierzchność polityczną państwa Ba­

ranów cyrkułu tarnowskiego, wzywają się  n a s t ę p u j ą c y ,  do 
służby wojskowej prenotowani, bez upoważnienia nieobe­
cni, m ianowicie:

a ) S unista w Jadachowski z Baranowa n. domu 4 2
b ) Leyb Matr n « 33
c )  Beri Sehhall „ h *®3
d ) Salamon Spitz * * 1 7

ażeby w tygodniach Gciu od pierwszego ogłoszeń a tegoż 
edyktu do miejsca swego urodzenia powrócili, inaczćj ja­
ko zbiegli przed rckrutaeyą uważani, i stosownie do 
istniejących przepisów postąpiono zostałoby.

Baranów d. 2 3 stycznia 1 8 5 5 . (1 1 2 -2 -3 )

Delegowani obywatele: 
l.eon h iw ery.
J . Kosek.

liom issarz targowy 
Wcsper.

Ad j  unlit Siermontowski.

Knndmaclłung. ( 3 )( 1 2 0 )
[X . 14 prae ] Zur wieder Bcsetzung einer bei dem 

Kraksuer M agistrate crlodigten mit dem Gehalte jahrli- 
c h cr3 0 0  fi. CM. vcrbundenen provisorischen Kanzlistenstclle 
wir I der Concurs bis 2 8. Februar 18 5 5  ausgeschrieben.

D  e Bewerber haben ihre mit der N achw eisung, (iber 
Alter, S and, Ileligion , Studien , v llkommene Kenntniss 
d.'r deutschcn und polniscben Sprach", dann das sittliche 
Vcrlialt n ,  und die bisherige Verwendung versebenen Ge- 
suche im W cgc d -r  unndttelbar vorgesctztcn Bchorde 
b i dem Krakaucr M 'gistr.ito einzubringen, und zugleich  
anzugeben, ob sie mit cinem und wclchem Gliede des- 
selben verwandt oder verschwłgert seinc.

Vom M agistrat, Vorstande der k. Ilauptstadt.
Krakau am 2 5 J a iu ir  1 8 5 5 .

(123) Kundinacming. (2*3)
[X . 3 1 1 .]  Vom l Pehru ir dieses J. angefangen, wird das 

kóniglich pr. us-isuke ITauptz dlamt in M vslowi e, st-enge  
die be.*«ehende Anordnung handhiben, dass alle Passa- 
g ie rs-E fck ten  wclche dort mittclst der Eisenbahn ein- 
gehen, schon in 0 R c rrC:C'1 in plomhirten GOterwagen 
vet laden werden mftssen, und dass sich bei Ubcrscbrei- 
tung der preussis-hen Lantlc grcnze in den Persnnenwii- 
gen nur solcbe, und zwar tńcht zollpjlichtige K leinig- 
keiten befinden ddrfen, w ebhe Keistnde in der Hand 
oder sonst unverpackt bei sich fuhren.

Jeder in den PersoncnwSgen vorgefundene zollpfliehtige 
Gegenstand, wird v0n dem kóniglich preussischen Haupt- 
Zollamte in Mysłowice bcanstśndet und dessen Eigen- 
tbOmer zur gesctzlichen Strafe gezogen werden.

D ie P. T . Reisenden werden demnach aufgefordert, 
sich vor den unangenehmen Folgen einer solchen Bean- 
standigung wodurch sie sng*r móglicherweise a11 <lcr 
Fortsetzung ihrer K cise gehindert sein kónnten, d durch 
zu verwahren, dass sie alle ihre E ffekten  einschlicsslich  
d. r Naclitsiicke und sonstigc I ackereien, bei demje igeu  
k. k. Bahnamtc, ais R e i s e g e p a c k c  aufgeben, bei wclchem  
gic die Fahrkarten zur R d sc  Ober M yślowi.e binaus ló « n .

K . k. B etriebs-D irection der Sail. Staatsbahn.
Krakau am 2 tten Janner 1 8 5 5 .

(121) Edictal-Vorladimg. (3)
[N . 4 7  7 7 . ]  Von Seiten des Chrzanower k. k. Bezirks- 

amtes werden nachstebende Militarpflichtigo aufgefordert 
sich binnen 6 Wochen bei dem Bczirksamte in Chrzanów 
um so sicherer zustellen , ais sie sonst n c h  fiu htlosem  
Verstreichen dieses Termines ais Rckrutirungsflilchtlinge 
betrachtet, und ais solche behandelt werden wurden:

Christen:
Namen Valentin B e b n k  WoUnort i i o b r e k  Ocli Jalir 1 8 3 4  ltX. 1 1 5

Selig B eker 
Scblomm B uchner 
E lias A dler 
Salamon Singer 
Jozue f anne 
I le rsch  W aldraann 
Ju liu s W olfsobn

dto »
Góra Lupowska 
Radwanowicc „ 

dto n
Chrzanów v

dto „
Dąbrowa «

1832

1831

355
10
15
9 4

80
2 9 9

4 G

w Alex. Oświęcimski 71 <lto 55 ---- Yi O

J) Jo h an n  K ulig 71 Grom iec 71 ---- 71 1 6

w Johann Kszikowski 71 Chrzanów 71 --- 55 375

n Franz  D yląg J dto 55 --- 55 283
n K arl Dulowski 71 dto 15 ---- 55 219
n V a le r i  R azióski 55 D ąb 55 --- Tl 1 8

7> A d a l b e r t  S a j . l a 71 B a l i a 71 --- 55 7 1

7) M athias W aliczek r» Gorzów 71 ----
55 68

7.) A nton Kopyć 55 L ibiąż W. 55 18 3 3
55

141

7) Sabin Oświęcimski 55 Bobrek 55 — 55 2

5) A d albert W ilczak Y) dto 55 18 3 2
55

88

r> Josef Knapek 55 Gonów 71 183 3 55 20

w Fran z  K o.em ba 55 Libiąż W. 99 — 55 140
V l.au ren z  Filipek 55 dto 55 — 55 83

71 Stanislaus Szczepina 71 Chrzanów 55
—

55 108
n Thom as Oświęcimski „ Bobrek 71 1 831 55 2

7) F elix  Kuligowski 71 Gorzów 73 — 55 8 7

71 Jakob K ieradlo 55 B alia 73 —
55 60

n IVter M aih ja 71 Chrzanów 71 — 55 40

71 M artin  M ajcherek 55 Gromiec 79 — 55 113
n Josef K unia 55 L ibiąż W iel. 71 1 8 3 0 55 03
n M atheus Bigaj 55 L ibiąż M ały 73 — 55 42
7) Johann Kuc 71 Gorzów 55 — 55 88
n B arthol. Kobyłczyk 55 Chełm ek 55 — 55 12
7) Ferd inand  Bolner 73 Chrzanów 7) —

55
337

71 K asper K asprzyk 7) Ce żarówka 71 — 55 18
71 M ichael D aniel 71 Chrzanów 71 — 55 2 0 8
łl F ran z  Piwowarczyk 71 Bobrek 55 1 82 0 55 105
55 Jakob  T om era 73 Grom iec - 55

—
15 57

71 Stephan B ibrzycki 71 Chrzanów 55 — 55 247

n B lasius J la n ik 55 dto 55
—

55 3 6 0

55 Stanisl. Kozikowski 71 dto 55 — 55 375

55 F ranz  Boroń 71 dto 55 — 55
200

5) F ranz  Grie 55 dto 55 — 55 3 3 4

71 F ran z  Sądzielarz 71 M oczydło 55 1 8 2 8 55 2 2

71 M artin  Kobyłczyk 71 C hełm ek 55 — 55 12
V Johann Jarosiński 7) Chrzanów 55 — 55 4 2
71 Stephen W iśniew ski 53 dto 55

—
55 112

7) A ndreas Kopyć 55 Libiąż W ici. 55 -—
55 40

71 Jakob  Stasiowski 71 Szyjki 55
—

55 4 2
71 A ndreas K zem ióski 71 L ibiąż M aty

55
— 7) 80

• l i i i l r u :

71 A braham  T ym berg 11 Chrzanów
55 18 3 4 55 100

jl Izek  M arm ur 55 Paczóltow irc 71 —
55 100

55
M arek F iisch 71 N ow a-G óra 55 — 55 118

71 A braham  Poss 73 Balice 55 — 55 61

55
Sam son W ejs 71 Chrzanów 71 — 55 183

55 E noch Siiberfreund 55 P sary 55 — 55 13

55 E lias Perberg 71 B ibice 55 — 55
58

55 Schlam m  W eis 55
Chrzanów

55
—

55
183

55 Schlam m  Gross 55
dto 55

—
55 3 G

55 M arek  M arm or 71 N ow a-G óra 55 —
55 1 18

55 B erek C igler 71 Chrzanów 55 — 55
04

55 P au l Lem ler 7) Bielany 55 — 55
58

71 P e rl B erger j j  Górka-Narod* 55 — 55 1

71 Jankel Grlinbcrg „  Trojanow i cc 55 — 55 2 6
71 M ozes Pozner 55 Chrzanów 5? 1 8 3 3 55

2 7 5

Drael Rosenberg „ 
Salamon Gcjger „ 
Judka F rej lich „ 

Mendel Abrtdiamowicz 
Scblama Landnberg r 

Josef W olf.ohn „ 
Sarnson Silberfcld „ 

Salamon Griinbaum n 
Sissbind Grftnbaum v 
Moscs W olfowicz jf 
Moses Sonenschein „ 
Isaak W iśnitżer „ 
Jakob Liebermann n 
Markus Rejch „ 
Ludwik Lipmann „ 
Moses XVolfowicZ „ 
Joachim Jarosz B 

Chrzanów am 3 0

Chrzanów „
dto „
dto n

Radwanowicc 
Chrzanów n
Dąbrowa ,
Chrzanów n
Alwernia „
Chrzanów B
Czerna „
Chrzanów „

dto „
Radwanowicc „
Dlugoszyn „
Prądnik biały „

Trzebinia „
Chrzanów B

1 8 3 0

3 8 2 9

1 8 2 8

4 7

307
307

38
3 0 7

4 f i

1 3

1 4  

1 7 5

4 9

181
3 2 4

32
12

1
28

1 8 7

November 1 8 5 4 .

[x. 11 c4.] Ankundigung'. (3>
Das Dominium O siek , W adowicer Kreises bringt hie- 

mit zur Kenntniss, dass iiber Ansuchen des Tcschner k. 
k. Landes-Geiichtes vom 17ten Oklober 1 8 5 4  Z. 3 1 4 9  
zur Dcckung und Hcreinbringung der der Alois Juchel- 
ka’scbcn Vcrl .ssenschaft vom Jakob Hankam schuldigen 
restli' hen Geldfordcrung von 541 tł. 2 7 %  kr. C. M. die 
der Jakob llaekam ’schen Vcrlassenschaft eigenen Grund- 
realitaten zu Btij ików sub H. N . 81 im h lacheninhalte 
von 2 Joeh 1 1 -7 5  Q K . und II. N  93 im Flachenin- 
halte von 3 Joch 14-7 0 □  K. im W'ege der executiven  
Vcrsteigerung in der D om inical-A m tskanzlei zu Osiek  
off. ntlich verkauft werden.

D .e Liżitatióństermiho werden zum 15 Februar, 15tcn  
Marz und 17. April 1 85 5 ausgeschrieben.

Der Sihatzungswcrth der llcalitkt II. N . 81 ist zu 
4 4 4  fl. C. M- und jener von II. N . 9 3 z u 3 1 4  d. 2 0 kr. 
C. M. crhoben worden, welchcr zugleicŁ als Fiskal-Prcis 
dienen wird.

Lizitationslustige mit Vadium versehen, wcrden
cingeladcn. _

D ie Lizitaiionsbedingnisse kónnen hieramts eingesehen
werdcn.

Dominium Osiek am 3 Jinncr 1 8 5 5 . ( I 13 )

Obwieszczenie.
Stolarszczyzua, g  arderoba, szkło, talerze i różne sprzę­

ty będą w dniu Gtym lutego b. r. to jest we wtsrek o 
god/inie lOćj rannćj na placu właściwym obok gmachu 
Sukiennic miasta Krakowa w drodze exekueyi sądowćj, 
przez publiczną licytacyą sprzedane.

Kraków dnia 2 9 styczn a  185  5 r.
(1 3 2 -1 )  Siermontowski c. k. kom. sąd.

( 1 3 4 )  O b w i e s z c z e n i e .  ( O
W  dniu szóstym lutego 18 5 5 r. o godzinie dziewią­

tej z rana na WesolCj na targu właściwym trzoda i by- 
dto rogate, następnie tegoż samego dnia o godzinie dzie- 
siątćj z rana w miejscu włatciwćm przed Sukiennicami 
w rynku głównym  miasta Krakowa: stolarszczyzna, wyro­
by m osiężne, miedziane i żelazne, lustra, zegary, gtrde- 
rrba, b ielizm , szkło i t. p. sprzęty w drodze exekueyi są- 
towćj sprzedane będą przez publiczną licytacyą.—  O czćm 

chęć licytowania mających z iwiadomi m.
Kraków dnia 31 stycznia 1 8 5 5  r.

Piekarski c. k. kom. sąd.

i l i irra t y.
P od zięk ow an ie .

W  nocy z dnia 9 na 10 t. m. pożar wszczął się przy 
gwałtownym wiatrze i zagrażał zniszczeniem całćj w s‘ 
W rzępi w cyrkule Bocheńskiem polożonćj; —  jedynie gor. 
Hwości i prawdziwemu poświęcenia konsystującćj w tćjźe 
wsi W rzępi 8mćj kompanii c. k. wojska 2go batalionu 
10go pułku pogranicznego zawdzięczać należy ratunek 
calój Wsi i budynków dworskich od zupełnego zniszczenia.

Poczytuję sobie przeto za najświętszy obowiązek wy­
nurzyć moją wdzięczność publicznie panu majorowi Jo- 
vanowich, panu kap tanowi Jakopovich, panu porucznikowi 
M illich, podporucznikowi Tomkowicz i panu adjutantowi 
Przybyłowicz tudzież całćj dzielnej kompanii, którym tak 
podpisana jako tćż cała wieś zawdzięczyć mamy, że dziś 
do ostatnićj nędzy n czostaliśmy przyprowadzeni.

M rzępia dnia 20  stveznia 1 8 5 5  r.
K onstancya Szym ańska , 

( 1 0 8 -4 -5 )  właścic. dóbr Wrzępi z przyległościami.

C. k. t e a t r  n ie m ie ck i w  K ra k o w ie
W  p ią tek  dn ia  2 lu tego  L u kre cy a  B org ia  w ie lka  ope­

ra  w 3 d , a k ta c h  p rzez  F. R om an i, m u z y k a  D onizc t-  
ł eS °  z now em i k os t ium am i p rzez  n a d k o s t iu m e ra  h r a n -  
zeschini p rzy  ces.  n a  lworn. t e a t r z e  w W iedn iu .

W  sobotę dn ia  3go lutego L is  szczwany, ktotochw ba 
3 eh aktach  ze śpiewami o r y g i n a l n i e  przez K aro a 

Ju in  (G iugno) napisana.

C. k. t e a t r  p o lsk i w  K ra k o w ie .
W niedzie lę  dnia 4 go lutego z zaw ieszen iem  ab o n am en lu  

W ielka Inkw izycya , d ra m a t h is to ry czn y  z czasów Na­
poleona w 5eiu obruzach o ry g in a ln ie  dla sceny polskićj 
napisany p rzez  J. N . K am ień sk ieg o .

#  %  S  S) S5 #  S. S  S  ®  S) S; #  S5 S Si S3 Si % S. S- Si S S  #  S)

Ból g łow y .
O d roku  183 7, cierpiałem  ciągle na ból głowy, k tó ­

rego mimo użycia wszelkich środków lekarskich  u sn o k iić  
nie m o g łem , tak  d a lece , iż pow ątpiew ałem , ażo ym o t  
tego strasznego bó lu  m ógł kiedy być wolnym. • W  mie­
siącu wrześniu tego  ro k u , kupiłem  w W iedniu G oldber- 
geroWski galw aniczno-elektryczny łańcuszek *), k tó ren  na 
dniu 3 0 września tegoż roku  sobie ziw iesiłem  i o*óż 
z wiclkiem  mojem ukontentowaniem  i podziw ieniem  wy­
znać m uszę, iż po u p ’ywie sześciu tygodn i, bóle w g ło ­
wie znacznie sfolgowały i że teraz  tak  się lekkim  być 
czuję jak gdyby z mćj głowy jak i wielki ciężar zdjęto.

P rib ram  w Czechach.
Franciszek K o llarz  c. k. nadgórniezćj

kassy urzędnik.

Ból zeńbów? szum w  uszach, dar­
cie w  g łow ie  i członkach, kurcz 

żołądka, kolka, bicie serca.
Niżćj podpinany, w skutek rzeczywistej praw dy z do­

świadczenia pochodzącćj nm tejszćm  zeznaję , że robione 
przez p. G o ldb trgera  z T arnow itz galwar.iczno - e lek try ­
czne, reumatyzm owe łańcuszki *) w wielu reum atycz ych 
cierpieniach jako  to: w podagrze, reumatyzm ie  i z nim 
w połączonych słabościach , w holu zębów, szum ie w u -  
szach, w darciu w głowie i  członkach  następnie w k a r­
czowych słabościach ja k  naprzykład: w kurczu  żo łądka , 
kolce, biciu serca używane, wybornie sku tku ją .

Lwów w Galii yi.
A rn o ld  G um ann  medycyny, doktor.

Beumatyczny ból g ło w y  
i twarzy.

Od wiciu la t cierpiałem  reum atyczny ból głow y i tw a­
rzy, k tó ren  się w czasie zmiany pow ietrza, wielce wzm a­
gał. Jakoś przed trzem a l i ty  radzono mi abym  na tę 
moją słabość Goldbergcrowski ga lw aniczno-elek tryczny  
łańcuszek nosił *). J  m rgę teraz  niniej-zćm  rzetelną  
wyznać praw dę, że po przyłożeniu łańcu szk a , w krótce 
cierpienie zupełnie usta ło , t i k  d a lece , że do dziś dnia 
żadnego podobnego napadu nie d  znają.

G rass - Glogau. Philipp  król. prus. m ajor a  D .

*) Jedynie tylko są do nabycia d li  K rakow a u p. 
Józefa Bartla  —  następnie w Czerniowcach u 
Ignacego Schniercha —  we Lw ow ie  u W. Willmanna —  
i w Stanisławow ie  u aptekarza J . Tomanka. (8G )
,¥ .fi f )  f )  f i  f )  f i  fi f i  f  f i  f i  if i f i  :fi fi f i  f i  f i  fi fi f i  f i

Nakładem Wojciecha Manieckiego
uprzyw. dzierż, drukarni zakł. nar. Ossolióskikh we Lwowie, 

opi\iciły prasę następujące dzieła:

1 “  A M  I I )  T A  I M

Z aktów urzędowych lwowskich i rękopismow 
zebrał

X. Satloh B arącz  Dominikan.
Całe dzieło składa się z jednego tomu, wielkie 8vo, str. 31 2. 

C e n a  3  z l r .  3 0  K r .  n i .  k .

BOJAR OBSZ
P O E M A T  I.E IS1IO V T O U  A

przełożył z r syjskiego ii. C
W ydanie ozdobne, 8vo.— Cena 40 k r. m. kon.

G0RZELNICTW 0
czyli

praktyczna nanka o wyrabianiu wódki
z  kukurudzy , kartojli i  różnego zb o ża , 

to jest: jak robić zaciery, drożdże stuczne, podmłodę, wy­
rabiać i używać słody, surowce ziel me i suche, utrzvmy- 
wać gniazdo czyli holdowmcę i czyścić naczynia, z dołą­
czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży p. Gum-
binere, członka towarzystwa gospodarskiego w Berlinie, i 
drożdży  p. M ittr ls ta e d ta ,  członka tow arzy st. gospod . wo 
Lwowie, aby osiągnąć najwyższy wydatek spirytusowy, a
mianowicie:

z Igo  korca k u k u r u d z y .................................. ....
z Ig o  korca p s z e n ic y ............................................
z ig o  korca j ę c z m ie n ia .................................. .......
z Igo  korci owsa
z  Igo  korca w y k i ............................
z  Igo  korca kartofli . 
z Igo  korca żyta . , 
z Ig o  korca breczki . . . . . . .
z Igo  korca g r o s z k u ..................................
Okowity na G7 sztrychów Rychtora.

przez Rom ualda Piątlioicskiego.
8vo, cena 45 kr. m. k. 

z.icła powyższe są do nabycia u Ja n a  M ilikow - 
skiego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie, u Jó ze fa  

zCtha w Krakowie, jakolćż we wszy.-tkich znaczniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych. (1 3 0 -1 -G )

garn. 
garn. 

% garn.
4 % garn.
5 garn. 
3  % garn. 
9 garn. 
7 %  garn. 
5 garn.

W yciągnięto numera na M ery! Lwowskiej w dniu 2 7 
stycznia 1 8 5 5  r. 0 1 . 4 0 . O j. J j t przyszłe ciągnie­
nie przypada w dniu 1 0 lutego r. b., ostatnia stawka d. 

lutego r. b. _______

SPOSTRZEŻENIA METEORt >[.<?<’1 CANK.

30 2 
„ 10

31

W y,, bar. 
»  lin. par.

przy 
0 nRenum.
32 8'”4 5 
3 3 0  11 
3 3 0  Cl

Stan ciep- 
podług 

Reaiunura

—  7

—  14
—  2 0

W ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
> natężenie wiatru

9 6

8 5

4 1

wschodni średni
» n

wplwsebcdni „

Stan

pochmurno
pogoda

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana oiept a 
w ciągu dnia

od

kóło przy księżycu

do

Antoni liłobukowski lledaktor odpowiedzialny. w  Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.


